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Powstańcy wdzierają się do Madrytu 


26 samolot 


AVILA (PAT). Lotnictwa 
powstańcze dokonało wczo- 
raj niezwykle gwałtownego 
bombardowania  tortyfikacyj 
madryckich. 

Cała dzielnica dworca Po- 
łudniowego znajduje się w 
płomieniach. Według urzędo- 
wych doniesień z Salamanki, 
kolumny płk. Yagne wkroczy 
ły do Madrytu od strony pół- 
nocno - zachodniej, przepra- 
wiając się przez rzekę Manza 
nares pomiędzy mostem 
Francuskim a Puerto Hierro. 

Wojska powstańcze zajęły 
już w niedzielę szereg bu- 
dynków w dzielnicy uniwer- 
syteckiej oraz kilka bloków 
domów sąsiadujących z tą 
dzielnicą. 

Ostateczne natarcie w dniu 
wczorajszym poprzedzone by 
ło huraganowym ogniem arty 
leryjskim oraz gwałtownym 
bombardowaniem z 30 samo- 
lotów. 


-—— aE ——. 
Nowy wiceminister 
Skarbu 


P. Kajetan Morawski, prezes 
Związku Izb i Organizacyj 
Rolniczych R. P. obejmuje w 
Ministersiwie Skarbu stanowi 
sko podsekretarza stanu i za- 
stępcy ministra Skarbu. 

Wicemin. Morawskiemu pod 
legać będą sprawy związane 
z działalnością Komitetu Eko- 
nomicznego Ministrów, z Radą 
Spółdzieiczą, oraz zagadnie- 
niami rolniczymi. 
| SE] 


Podróżuj samolotem! 


Reprodukujemy zdjęcie, przedstawiające lekkie czołgi armii powstańczej, 


ów bombardowałe 


„= 
m » 


obsługiwane 


przez Marokańczyków, na przedmieściach Madrytu, zajętych przez wojska gen. Franco. 


Według ostatnich wiadomo- 
Ści straty wojsk rządowych 

ogromne. 

MADRYT (PAT). Havas do- 
nosi, że Rada Obrony Madry- 
tu opublikowaia wczoraj na- 
stępujący komunikat: 

Fo całym tygodniu niepo- 
wodzeń, zdobył się nieprzy- 


jaciel w niedzielę na najwyż- | przednie, wojska rządowe wy 
szy wysiłek, atakując most| sadziły most i zmusiły nie- 


Francuski na Manzanaresie. 

Do szturmu na most ruszy- 
ły o godz. 15 wojska maro- 
kańskie i legion cudzoziem- 
ski, poparte 19 czołgami. 

Po czterogodzinnej bitwie, 
przewyższającej swą gwal- 
townością wszystkie po- 


Zuchwały napad w Giszowcu 
Bandyci zrabowali 3.500 zł. 


Wczoraj w późnych godzi: 
nach popołudniowych 4 ban- 
dytów dokonało w Giszowcu 
zuchwałego napadu na pomoc- 
nika pocztowego Pawła Marze 
lona oraz konwojującego go po 
sterunkowego Mokrego. 

Napastnicy, obezwładniwszy 
posterunkowego uderzeniem tę 
pego narzędzia w głowę, rzu- 


cili się na Marzelona. któremu 
zrabowali 3.500 zł. w gotówce, 
oraz listy polecone i zwykłe. 
Po dokonaniu napadu napast- 
nicy zbiegli. 

Rannego posterunkowego od 
wieziono do szpitala. Życiu je 
go nie zagraża niebezpieczeń- 
stwo. Śledztwo trwa. 


Straszny wybuch w prochowni 


Dotychczas wydobyto 40 zabitych 


PARYŻ (PAT.) O wybuchu 
w wytwórni prochu w Saint 
*Chamas donoszą, że z 8 ranio- 
nych, przewiezionych do szpi 
tala w Aix-en-Provence, 3 
zmąrli o godz. 21, a stan 4 jest 
bardzo groźny. 

Fabryka, w której wyda- 
rzył się wybuch, zajmuje prze 
strzeń około 2 i pół klm. po- 
między Saint Chamas i Mira- 
mas. Składa się ona z kom- 
pleksu wielu bydynków jed- 
nopiętrowych i wyższego gma 
chu dyrekcji. Budynki znaj- 

wuja się od siebie na pewnej 
odległości. 

Wybuch nastąpił dn. 16 bm. 
o godz. 16.30 w budynku nr. 
104, znajdującym się w odle- 
glości 2 klm. od głównego wej- 
ścia do fabryki. 

Wybuch nastąpił w apara- 
cie, w którym znajdowała się 
mieszanka wybuchowa, zwa- 
na iolitem. Gęsty słup czar- 


nego dymu wzniósł się nad 
gmachem. 

Przystąpiono natychmiast 
do akcji ratunkowej, w której 
wzięło udział 200 robotników, 
majstrowie i inżynierowie, 

Przybyła też straż, która u-! 
ruchomiła już sikawki, nagle; 
o godz. 16 m. 39 rozległ się no- 
wy wybuch. Budynek 104 legł 
w gruzach, ec których z 
trudem wydobywa się ciała 
zabitych i rannych robożni- 

ów . 

W fabryce pracuje ogółem 
500 robotników, z których 
przeszlo 400 mieszka w Saint- 
Chamas. 

MARSYLIA (PAT.) Wkrót- 
ce po wybuchu prochown: w 
Saint Chamas, przed wej- 
Ściem zgromadziła się wielka 
liczba kobiet i dzieci, chcą- 
cych dowiedzieć się o losie 
swych mężów i ojców. | 
h Ea się poszukiwa- 


nia przy pomocy ręcznych la- 
tarek elektrycznych. Do prze- 
wożenia rannych użyto 17 am- 
bulansów. Kilka trupów zna- 
leziono na pół zwęglonych. 

Przedstawiciele władz zło- 
żyli hold ofiarom katastrofy, 
a rodzinom ich wyrazy współ- 
czucia. 

W godzinach noonych stwier 
dzono, że dotychczasowa licz- 
ba ofiar wynosi 40 zabitych. 
Uokładnej liczby rannych nie 
udało się jeszcze ustalić. 

O godz. 22 przybyły na miej 
sce oddzialy wojskowe, które 
pomagają przy oczyszczaniu 
miejsca katastrofy. 

Przypuszczać należy, że sze 
reg oliar znajduje się jeszcze 
pod gruzami. 

W miasteczku Saint Cha- 
mas i sąsiednich miejscowo- 
sciach panowały ciemności, 
gdyż dopływ. prądu został 
Przerwany. 


przyjaciela do- coinięcia się, 
zadając mu olbrzymie stra- 
ty. irzy czołgi powstańcze 
zostały unieruchomione. 
Lotnicy powstańczy zbom- 
bardowali robotniczą dzielni- 
cę w Madrycie. Kada Obrony 
komunikuje, że w bambardo- 
waniach Madrytu biorą udział 
jedynie lotnicy włoscy i nie- 
mieccy, gdyż Hiszpanie od- 
mówili masakrowania cywil- 
nej ludności Madrytu. 
Wczoraj rano odparto nowe 
ataki powstańcze na północ- 
ny zachód od miasta. Po- 
wstańcy nie przekroczyli ni- 
gdzie Manzanaresa. Obrona 
stolicy odbywa się w najwięk 
szym porządku przy ścisłym 
przestrzeganiu przez wojska 
rządowe dyscypliny. 
LONDYN (PAT). Korespon 
dent Reutera przez telefon z 
Madrytu doniósł co następu- 
je: W czasie nalotu samolotów 
powstańczych na Madryt, 
wczoraj po południu, lotnicy 
rządowi strącili w pobliżu po- 
la wyścigowego  trzymotoro- 
wy samolot bombowy Jun- 
kers. 
Samoloty rządowe bombar- 
dowały skupienia wojsk po- 


stolicę 


po, skąd baterie powstańcze 
ostrzeliwują stolicę. 

Wałka toczy się obecnie w. 
pobliżu dzielnicy uniwersy« 
teckiej, co wskazywałoby, że 
oddziały powstańcze sforsowa 
ły Manzanares. 

Przez cały dzień artyleria 
powstańcza  bombardowala 
zachodnią dzielnicę miasta 
ponad dworcem Północnym, 
niszcząc znacznie budynki, 
lecz nie powodując żai!tnych 
ofiar, gdyż dzielnica ta, jako 
strefa działań wojennych, jest 
ewakuowana. 

MADRYT (PAT). Agencja 
Havasa donosi, że przez całą 
noc artyleria rządowa bombar 
dowała pozycje powstańcze pa 
drugiej stronie mostu Francu- 
skiego. 

Wojska powstańcze usiłowa 
ły przerwać linię obrony š 
pchnęły do ataku swe najlep= 
sze oddziały, złożone głownie 
z Marokańczyków. 

Atak ten był "poprzedzony, 
długotrwałym przygotowa« 
niem artyleryjskim. Akcję pa 
pierały liczne tanki. .` P 

Wczoraj rano walki zostały, 
wznowione. Pozycje powstań 
cze i pozycje wojsk rządowych! 
znajdują się w nieznacznej «d 
leglości od siebie. z 

Sytuacja obrońców jest jeda 
nakże korzystniejsza od sya 
tuacji przeciwnika, który pod 
czas ataku jest zmuszony prza 
być odkryty teren, znajdujący: 
się pod obstrzałem wojsk rzeje 
dowych, które zadają mu cięże 
kie straty. pó 

Dzielnica sąsiadująca z mo4 
stem Francuskim ucierpiała 
bardzo poważnie z pow 
bombardowania przez arty: 
lecię i samoloty powstańc 


Wsród ludności cywilnej 
liczne ofiary. \ 
W miejscach zagrożonych 


przez samoloty powstańcze u 
mieszczono baterie przeciwlo 
nicze oraz potężne reflektory 
które demaskują wszystkie pq 
sunięcia oddziałów powstań 
czych. a 
Dowództwo wszystkich sił 
broniących Madrytu znajduję 


wstańczych na Casa del Cam.| się w rękach gen. Miaja. i 


Milionerka zgineła w katastrofie 


Trzech pasażerów dogorywa 


NOWY JORK (PAT). W Fi-jły się w prowadzonym przeđ 
ladelfii w katastrofie samocho- | nią samochodzie odniosły bars 


dowej zginęła milionerka Ma- 
ry Hope. k 
Trzy osoby, które znajdowa- 


dzo ciężkie rany. Stan ich jest 
beznadziejny. 


` 


Zajśća w Wiłkomierzu po procesie 


RYGA (PAT). Z Kowna do- 
noszą: Przed sądein wojennym 
w Wiłkomierzu odbyła się roz- 
prawa przeciwko 3 komuni- 
stom, którzy zostali ukarani za 
działalność antypaństwową na 
4 —b lat ciężkiego więzienia. 

Kiedy pa rozprawie świad- 


kowie oskarżenia — policjanci 
— wyszli no korytarz, krewni 
skazanych rzucili się na nich, 
bijąc laskami i parasolam. | 
Wałka przeniosła się na uli< 
cę i dopiero wezwana poinoc 
policyjna rozproszyła tlumu 
irzy, kobiety aresztowano. 
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Własne cele — własne drogi 


Byłoby więc co najmniej błę| kek „porad“ i dyskusyj Rząd 


Głośne zapowiedzi o zmia- 
nach politycznych na dzień 11 
listopada oczywiście nie spraw 
dziły się, Przecież opierały 
się one jedynie na dowolnych 
domysłach, a nie na jakichś 
istotnych informacjach. 

Już tydzień minął od wrę- 
czenia buławy marszałkow- 
skiej Generalnemu lnspekto- 
rowi Sił Zbrojnych, a życie w 
kraju toczy się normalnie da- 
lej. Nie znaczy to, żeby spole- 
czeństwo nie rozumiało, 
względnie nie doceniało aktu 
z 10 listopada! Wręcz prze- 
ciwnie! 

Wszyscy posiadają pełne za 
ufanie do Marszałka Śmigłe- 
go-Rydza i jego proste, żoł- 
nierskie słowa » poczuciu od- 
PE AE za ten ciężar, 

tóry spada na jego barki, wy 
warły duże wrażenie. 

Umocniły one większość spo 
łeczeństwa w przekonaniu, że 
nie czeka nas jakiś niedojrza- 
ty eksperyment. Podkreślenie 
własnej wagi, własnej roli 
prowadzić musi do własnych 
rozwiązań. 

NIEPOTRZEBNE 
KRAKANIA 

Na odcinku polityki zćw- 
nętrznej udalo się to nam w 
calej pełni. Jakież io gromy 
sypały się pod adresem kie- 
rowników naszej polityki za- 
granicznej za szukanie włas- 
nej drogi, za prowadzenie pol 
skiej polityki! ? 

Malowano przed nami ob- 
raz zniszczenia i osamotnie- 
mia. Czarne kruki już wypro- 
rokowały niemal chwilę za- 
łamania się tej samodzielnej 
połityki. 4 1a cj 

Tymczasem po kilku latach 
nawet najbardziej zdecydo- 
wani przeciwnicy i krytycy 


Prez. Roosevelt wyjech 


polskiej polityki zagranicznej 
muszą jej przyznać rację. Mu- 
szą ośw-adczyć, że fałszywie 
oceniali poszczególne jej po- 
sunięcia i przyznają, że Pol- 
ska potrafiła rzeczywiście za- 
bezpieczyć swoje interesy i 
przez wzmecnienie swojego 
stanowiska, dzięki ostrożnej 
polityce, doprowadzić do znacz 
nego odprężenia stosunków 
na Wschodzie Europy. 
Ostatnie wizyty u'arsza! 

Śmigłego-Rydza we Francji i 
i min. Becka w Londvnie poka 
zały światu znaczen'e Polski 
w polityce europejskiej. 


JESTEŚMY PANAMI 
SYTUACJI 

Również na odcinku polity- 
ki gospodarczej Polska nie 
nadstawia ucha dla porr 
tów z zewnątrz. Polska jest 
dziś bodajże jedynym pań 
stwem na świecie, które przez 
cały okres długoletniego kry- 
zysu utrzymało swoją walutę 
na niezmienionym puziomie ' 
ue zdradza nadal żadnej 
skłonności do dewaluacj:. 

Frobujemy zostać panami 
sytuacji własnymi środkami i 
metodami, zdając sobie dosko 
nale sprawę, że warunki są 
wszędzie inne. 

I po tylu latach bardzo du- 
żych ofiar, które zresztą trze- 
ba jeszcze nadal ponos.ć, w 
ciągu osiatniego roku można 
było jednak zanotować pew 
ne wyraźne odznaki poprawy. 

Szereg odcinków życia gos 
podarczego wskazuje wyraź- 
ną poprawę. Znajdujemy się 
w okresie nie tylko obrony 
raszego wywozu zagramiczie 
g0, ale przede wszystkim 
zwiększania spożycia we- 
wnętrznego. 


Jem, gdyby nagle porzucić 
coiychczasową linię, która 
wytrzymała próbę życia, dla 
jakiegoś mirażu, dla złudy 
szybkiej popruwy. 


CHAOS NA FRONCIE 
PO: Fr YCZNYM 

Na odcinku naszego żywa 
politycznego zaczęły się mno- 
żyć głosy domagające się ja- 
kichś radykalnych posunięć. 
Jedni wołają o dyktaturę, in- 
ni mówią o swoich rządach, 

ale mają na myśli własną a 
taturę, jeszcze inni rozwiąza- 
nia wszystkich partyj, inni 
znowu tylko lewicowych i t.p. 
Wszystko to razem ozna- 
cza chaos! Do tych wszyst- 


odnosi się nieprzychylnie. Ma 
przed sobą ciężkie zadania i 
czuie odpowredzialność za 
swcje czyny, czego nie moż- 
na zarzucać różnym reforma- 
i«rom i projektodawcom! 


Nie znaczy to jednakże, że- 
by rie zdawano sobie sprąwy 
z konieczności pewnych 
zmian. I prace w tym kieruu- 
ku irwają, ale nie noszą one 
charakteru gwałtownych 
zmian i dlatego bywają cza- 
sami nieuchwytne. 


W 1 'lansie tworzenia mają 
jednak znacznie większą wy- 
mowę, aniżeli wiele hucznych 
zapowiedzi i głośnych demon- 
sttucy je 


. P © . 
praadye leniwie.. 
trzeba go pobudzić do prawidławaj 
I systamatycznej pracy. Chory totg- 
dek jest przyczyną powstawania wielu 
chorób, zostawia w kiszkoch substaon= 
cje gnilne, zatruwając w ten sposób 
orgonizm. i 


Zioła z Gór Harcu D-ra Lauera 
normują działonie żołądka i kiszek, 
regulują trawienie, usuwoją zaparcie; 
pobudzają przemianę moaterji | prze» 
ciwdziołoją tworzeniu się zbytecznego 
nadmiaru tłuszczu w organiżmie, 


Zieła z Gór Harcu D-ra Lauora 
stosowane sq również przy cierpie= 
nioch wątroby, woreczko żółciowega 
{kamicy żółciowej), cierpieniach hes 
moroida!nych i otyłości; łatwe do 
przyrządzenie, chętnie przyjmowane 
vrzez chorych, 


PARYŻ (PAT.) Korespon- 
dent Havasa w Avila podaje, 
że piorujący atak, podjęty w 
poniedzialek przez kolumny 
pik. Yague, na północo-zachod 
nią część Madrytu, zmienił 
calkowicie sytuację. 

Powstańcy zajmują nie tyl- 
ko fortyfikacje stolicy, lecz 
także udało im się wejść do 
miasta w punkcie, gdzie opór 
wojsk rządowych wydawał 
się nie do przezwyciężenia. 

Posuwając się wzdłuż rzeki 
Manzanares, poparte przez 


tanki, artylerię i samoloty 
bombardujące, kolumny płk. 
Asensio, Bartolomeu į Delga- 
do „zajęły z nastaniem nocy 
dzielnicę uniwersytecką. 
Atakując na bagnety i gra- 
naty, powstańcy dotarli do 
szkoły rolniczej, a zająwszy 
park Zachodni, posunęli się aż 
do Paseo de Rosales. 
Początkowo milicjanci za- 
ciekle bronili się. Walka p'erś 
o pierś trwała kilka godzin, 
nagle jednak milicjanci po- 
częli cofać się za fortyfikacje, 


urządzone na sąsiednich uli- 
cach. 

W ten sposób walka prze- 
niosła się do samego miasta. 
Wkroczenie powstańców do 
centrum stolicy i pełna grozy, 
bitwa wywołaly szaloną panie 
kę wśród ludności, która ma- 
sowo ucieka do północno- 
wschodniej części Madrytu. 

Obecnie szerokie bulwary 
mające niekiedy 40 metrów 
szerokości, umożliwią pow- 
stańcom podejście aż do Cua- 
tro Caminos. 


Bemby zapalające runeły na Madryt 


Liczba zabitych i rannych jest wielka 
MADRYT (PAT.) Korespon-| poniedziałek wieczorem Ma- 
cent Havasa podaje: Samoloty | dryt w kilku punktach, zrzu- 


na wszechamerykańską konferencje 


WASZYNGTON (PAT) Pre 
zydeni Roosevelt pogtanowił o- 
statecznie udać się osobiście na 
wszechamerykańską konteren- 
cję do Buenos-Aires. 

Prezydent wsiadł wczoraj na 
statek, jadący do Argentyny. 

W przededniu wyjazdu pre- 
zydenta zgłosili się do Biaiego 
Domu burmistrzowie miast por 
towych, ogarniętych strajkiem 
robotników portowych i mary- 
narki handlowej. 

Burmistrzowie prosili prezy 
denta, aby osobiście ingerował 
„w zatargu. Prezvdent Roose- 
velit na to odpowiedział: 

„Wobec mojego wyjazdu na 
konferencję do Ameryki Polu 
dniowej, muszę stwierdzić, że 
sprawa pokoju na świecie jest 
ważniejsza, niż kwestia straj- 
ku portowego. 

am nadzieję, że zarówno 
armatorowie, jak strajkujący 
pracownicy, zgodzą się z tym 
moim zdaniem i przystąpią do 
układów między sobą“. 


Po wyjściu z Białego Domu, 


burmistrzowie wydali odezwę, | 


któregoś z państw obcych. 


W dyskusji nad tym ostat-| między placem 


powstańcze bombardowały w | cając pociski o wielkiej sile 


ał do Argentyny 


oraz bomby zapalające. 
Liczba zabitych i rannych 

jest bardzo wielka. Szpital 

prowincjonalny, szpital San 


go los oraz sklad drzewa sto- 


„ą w płomieniach. 

bombardowana 

PReca po- 
tocha, ulicą 


Najsilniej 
była dzielnica, 


w której wzywają przedsiębior | nim punktem zabierze glos kie | Leon i placem Kortezów. 


ców i pracowników do podda- 
nia sporu arbi.rażowi, zwraca- 
jąc się do prezydenta Roosevel 
ta, aby jeszcze przed wyjaz- 
dem zamianował komisje roz- 
jemcze: jedną dla portów Oce| 
anu Spokojnego, a drugą dla | 
portów Atłantyku i Zatoki Me 
ksykańskiej, 

WASZYNGTON (PAT) Na 
porządku dziennym mającej 
się rozpocząć 1 grudnia D. r. pa 
namerykańskiej konferencji po 
kojawej w Buenos-Aires znaj- 
dują się następujące punkty: 
uzupełnienie już istniejących 
układów przeciwwojennych, u- 
stalenie linii wytycznych o pra 
wach i obowiązkach państw ne 
utralnych, ulepszenie połączeń 
komunikacyjnych w Ameryce, 
wzajemna wymiana profeso- 
rów i studentów oraz reforma 
stosunków handlowych z wy- 
kluczeniem uprzywilejowania 


M ^. Grabowski 


zwiększa liczbę 


' pisarzy hipotecznych 


Minister Sprawiedliwości Gra 
bowski kasuje w dalszym cią- 
gu lukratywne etaty pisarzy hi 


Pk przez zwiększenie 
i 


czby pisarzy przy poszczegól 
nych sądach okręgowych. 

Jak wiadomo przed podzia- 

jem hipotek, dochody pisarzy 


hipotecznych sięgały wieluset 
tysięcy złotych rocznie. 

Z dniem 15 b, m. utworzono 
dodatkowe stanowiska pisarzy 
hipotecznych przy sądach okrę | 
gowych w Pfocku, Radomiu,| 
xiotrkowie lrybunalskim i Ka 
liszu. 


rownik delegacji Stanów Zjed- 
noczonych podsekretarz stanu. 
Hull. 


Jeden z domów przy ulicy 
San Augustin został całkowi- 
cie zburzony. lony dom na 


70 osób odniosło rany w Bejrucie 


BEJRUT, (PAT). — Po wczo 


rajszych krwawych rozru- 


Zakaz mundurów 
partyjnych w Anglii 
LONDYN (PAT.) Dn. 16 bm. 

po dyskusji, odbytej na' po- 
siedzeniu popoludniowym, 
Izba Gmin uchwaliła w dru- 
gim czytaniu projekt ustawy 
o zabezpieczeniu porządku 
publicznego, t. j. o zakazie 
noszenia mundurów partyj- 
nych i t. p. 
Broń meksykańska 
dla H szpanii 


MEKSYK, (PAT). — Policji 
tutejszej udało się wpaść w 
stanie Jalisco na trop rozga:ę 
zicnej organizacji dostarcza- 
n'a broni dla powstańców w 
Hiszpanii. Dokonano całego 
szeregu aresztowań, m. in. jed 
neau Kapiiana i majora. 
(HECERA AK 0 a | 


Kupon porady 


prawnej 


chach w mieście zapanował 
względny spokój. Do drob- 
nych zajść doszło jedynie w 
niektórych dzielnicach. 


Ogółem rannych było wczo 
raj 70 osób. Na ul cach krążą 
patrole wojskowe i policyjne. 


tejże ulicy plonie. Nad mia- 
stem stoi wielka łuna. 

Na ulicy San Augustin we 
wszystkich domach wyleciały, 
szyby. Uszkodzone są także 
bramy i okna. 

Pierwszy nalot miał się ku 
końcowi, gdy nagle rozległy, 
się bardzo silne detonacje, 
które wstrząsnęły domami. 
Karabiny maszynowe j dzia- 
ła przeciwlotnicze strzelały 
bez przerwy. 

Korespondent dodaje, że w 
biurze agencji Havasa żar 
wzmagła się z minuty na mi- 
nutę wskutek szalejących do- 
koła pożarów. Straż ogniowa 
wzywania była nieustannie do 
różnych miejsc. 

O godz. 20 huk motorów sa- 
molotów powstańczych ustał. 
W nocy jednak trudno było 
ustalić wysokość szkód, wy* 
rządzonych przez to siraszne 
bombardowanie, niewątpliwie 
jedno z najbardziej gwałtow 
nych, jakie przeżył dotych- 
czas Madryt. 


Nowy samolot „Lotu” 


W warszawskim porcie lot- 
niczym na Okęciu odbył się 
pokaz nowego samolotu Lot'u. 
Jest nim trójsilnikowy płaio- 
wiec typu Junkers JU-52, m:e- 
szczący poza trzema osobami 
załogi — 15 pasażerów. 

Samolot ten uzyskał „Loa“ 
wzamian za stare 4-osobowe 
samolóty tego samego typu, 
które kursowały w Polsce w 
latach 1922-28, a które nie na 
dawały się już więcej do ce- 
lów komunikacyjnych, rozw:- 
jały one bowiem szybkość 
przelotową zaledwie 150 klw. 
na godzinę i wymagały gruu 
tow 1ego i bardzo kosżtownego 
remontu. ; 

Nowy, samolot „Lotu“ zaopa 


urzony jest w silniki Bristol 
Pegazus 6 po 750 km. każdy» 
takie same, jakie posiadają 
Douglasy i rozwijają szybkyść 
maksymalną ponad 30: kim. 
na godzinę, przelotową zaś 270 
klm. na godzinę. 

(ZR EEC 
RABUSIE ZWRÓCILL.. 
PUDERNICZKI 
Dziwną przygodę przeżyły wew 
raj miecz? TA dwie siostry Stefania 
i Zuzanna Mankiert, zam. w Sk 
roszach. . 
Gdy obie wracały do domu, 2% 
stały w drodze napadnięte przez s 
bandytów, uzbrojonych w rewole” 
ry, którzy zrabowali im torebki 
pieniędzmi i drobiazgami. 
Na prośbę pań rabusie 
im.. puderniczki, po czym 

się: 


zwrócili 
ulotniji 


| 
Bakterie 


_ W Gadkowicach, jak w każ- 
dym szanującym się mieście, 
jest ubezpieczalnia. W tej ubez 
pieczalni, jak w każdej innej, 
jest woźny. Ale takiego woźne- 
go, jak Józef Kobiałxa nie ma 
żadna inna ubezpieczalnia. 

„ Jak tylko nasiał na tę posa- 
dę, to ani be, ani me, Cichutko 
na paluszkach chodził i nie nie 
rozumiał co się wokoło niego 
dzieje. 

Ale potem, jak się nasłuchał 
doktorskich rozmów, jak się 
dowiedział co to są bakterie i 
że przez nie są wszystkie cho- 
roby, i gdy wreszcie parę razy 
zajrzał do mikroskopu, taki się 
zrobił uczony i hardy, że nie 
podchodź do niego! 

Gdy go pewnej nocy obudzo 
no, żeby sąsiadkę ratował, bo 
jej kość w gardle stanęła, to się 
okropnie rozgniewał i zawołał: 

— Aż mnie trzeba było do 
takiego bagatela budzićt! Tu 
byle telczer pomoże!. 

LJ 


eee 


Szczególnie lubi woźny Ko- 
białka zaglądać przez mikro- 
skop. Í gdy nikt nie widzi, szyb 
ko przykłada oko do mikrosko- 
pu i patrzy co się dzieje na 
szklanej płytce. 

— lyftusiaki jakoś dzisiaj 
niemrawe — mruczy obserwu- 
jąc bakterie, — Widocznie na 
deszcz takie są bez drygu. 

Ale najlepiej Kobiałka czuje 
się wieczorem, kiedy już nie 
ma ani chorych, ani doktorów 
i kiedy razem z nowoprzyjętą 
służącą Wałercią sprząta labo- 
ratorium. 

Wówczas Kobiałka czuje się 
jak prawdziwy profesor 1 z du 
mą mówi do dziwiącej się 
wszystkiemu Wałeręi: © 5o 

— Doktorzy posżli, chorzy | 
poszli, tylko choroby zostały. 

— jak to zostały? — dziwi 
się Walercia. — A gdzie one? 

— W tych słoikach, co na 
ac stoją. len z zieloną 
sartką tyfus w sobie zawiera, 
ramien znów większy, to ospa, 
a pod nim wścieklizna, 

— [ te choroby żyją? — szep 
cze przerażona Walercia. 


— Chyba, że żyją. To są ta- |] ši 


kie malutkie stworzenia. Bak- 
terie się nazywają, czyli lasecz 
niki. Jak czlowiek takiego la- 
secznika polknie, to on w nim 
rośnie i rośnie, aż z lasecznika 
się zrobi spory patyk. A z pa- 
tyka kij się robi i kaput. I bez 
ten kij, człowiek taki sztywny 
po śmierci. 

— | po co to takie choroby 
w słoikach trzymać? — dziwi 
się Walercia. 

— Bo doktorzy specjalnie z 
nimi za pan brat chcą żyć. Ich 
zwyczaje poznają. Í potem, 
jak doktór u chorego bakterie 
obaczy, to tylko jej coś po ła- 
cinie przyobieca i ona zaraz za 
nim, jak pies przy nodze pój- 
dzie. Chory zaraz zdrów, a do 
któr grubszą forsę za tę znajo- 
mość z bakteriami dostanie, 

— Jakie to mądre stworze- 
nia — pokręciła głową Waler- 
' cia. 

— A mądre, mądre — przy- 
taknął Kobiałka i objął wpół 
Waiercię. 

— O jej! — syknęło zapłonio 
ne dziewczę, zerkając lękliwie 
w stronę słoików. — Panie Ko- 
bialka, daj pan spokój. ja się 
przy bakteriach wstydzę! 

Napoleon Sądek. 
Ee S a ZANE 


Składajcie ofiar” 
na Pomoc Zimowa 
dla bezrobotnych. 

Konto PKO Nr. 70.200 
Pomoc Zimo wW a2. 


„Wysłanie pułków legiono- 

wych na różne odcinki frontu 
nie wystarczyło naczelnemu 
dowództwu Legionów. Posta- 
nowiło ono do reszty unice- 
stwić wielkie dzieło Józefa 
Piłsudskiego. 

Po kilku miesiącach wydało 
ono nowy rozkaz, który miał 
całkowicie sparaliżować woj- 
skowe znaczenie Legionów. 
Rozkaz ten brzmiał: 

„Pierwsza Brygada na pe- 
wien czas przechodzi do re- 
zerwy. Ma odmaszerować do 
Czartoryska!". 

Jednocześnie naczelne do- 
wództwo Legionów — a szcze- 
gólnie, generał Puchalski 
zaczęło prowadzić zaciętą wal 
kę z Józefem Piłsudskim i je- 
go wojskowymi oddziałami. 
Skutek tej walki był taki, że 
17 lipca 1916 roku Piłsudski 
podał się do dymisji. 

Żegnając się z żołnierzami, 
Piłsudski rozkazał- Królewia- 
kom wysłąpić z Legionów. 
Wszyscy zaś Małopolanie mie- 
li żądać, aby ich przeniesiono 
do austriaakiej armii. 

Pod koniec sierpnia 1916 ro 
ku wśród oddziałów Pierw- 
szej Brygady rozeszła się wia- 
domość o dymisji Piłsudskiego 
Wiadomość ta wywarła na 
wszystkich piorunujące wra- 
żenie. 

— A więc rola Legionów się 
skończyła?... 

— Na próżno przelewaliśmy 


RADIO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


6.30 Pieśń 6.33 Gimnastyka. 6.50 Muzy- 
ka. 2.25 „Parę Informacyj!. 7.30. Muzyka. 
8.00-%8.10 Audycja dia szkół. “11.30 Audycja 
dla szkół: a) „Sen zimowy zwiarząt L. ro- 
klin" — pogadanka da czieci. młodszych, 
b) Muzyka, 1157 Gygnał czasu i hejnah 
12.03 Muzyka baietowa z PRE Om ch opo’. 
12.43 „Urządzenie kuchni wiejskiej" — po- 
godanka. 15.00 Wiadomości gospodarcze. 
15.15 Koncert w wykonaniu Małej Orkiest y 
P, R. z udziałem Tadeusza łuczaja I Tadou- 
sza Zygadły. 15.55 „Skrzynka techniczna”. 
16.10 „Dzieci w kinie“. 14.30 Koncait po- 
pularny w konaniu Orkiestry Reprezen- 
łacyjnaj Kolejowego Pryzysposabienia Waj- 
skowego. 17.00 „Szkice z życia K.O.P-u', 
17.15 Koncert solistów. w50 „Podróżnik 
polski w Kamerunia”. 18.00 Pogadanka ak- 
tuaina. 18.19 Wiadomości sportowa. 18.40 
Koncert reklamowy. 18.50 „Zimowa ochro- 
na roślin w poiu“ — pogadanka. 19.00 
„Pan Micio” — noweia Włoczimierza Pe- 


i Po-7adanka ektualna. 21.00 
Koncert Chopinowski. 21.30 Koncert z oka- 
zji świę% narodowego Łotwy. 22.00 Mu- 
zyka taneczna w wykonaniu Malej Orkie- 
stry P. R. Zakończenia aucycji o godz. 
23.30. 


Wczoraj Sąd Okręgowy o- 
głosił wyrok w sprawie o przy 
należność do nielegalnego U. 
N. R-u. Główny oskarżony Zy- 
gmunt Dziarmaga skazany zo- 
słał za zadanie ciężkiego u- 
szkodzenia ciała zecerowi Brze- 
zińskiemu na 3 lata więzienia. 
Karsa ta na mocy ustawy amne- 
stvjnej uległa złagodzeniu do 


D je szał 


GILOT 


PARIS-VARSOVIE 


krew na polach bitwy?,,, 
— Musimy szukać wyjścia z 
tej fatalnej sytuacji! 
— Musimy znaleźć inne dro 
gi, które by nam pozwoliły w 
alszym ciągu walczyć o Nie- 
podległość! 
W taki sposób reagowali 
żołnierze i ołicerowie, gdy do 
wiedzieli się o dymisji Piłsud 
skiego. Ich oburzenie i rozgo- 
ryczeniw nie miało granic. 
Tylko pułkownik Rydz Śmi 
gły nie ERA wyrazu swemu 
oburzeniu. Jego spokój i rów- 
nowaga ducha działała na 
wszystkich pokrzepiająco. 
Radził le nie załamy 
wać rąk z rozpaczy, a tylko 
po męsku znieść cios į zastoso 
wać się do rozkazu Komendan 
ła: 
— Wszyscy oficerowie nie- 
chaj się podadzą do dymisji! 
Oficerowie zastosowali się 


do jego rady i podali się do| klamowanie 


ka Smigłego w Legionach 


Niepodległośei 


dymisji, następnie Rydz Śmi-| Polski istnieje tylko na papie- 


gly również poprosił o zwol- 
nienie go z szeregów. 

Ale żaden z oficerów nie wy 
stąpił z wojska. 

5 listopada 1916 roku Niem 
cy i Austria proklamowały w 
bardzo niejasnej formie Niepo 
dległość Polski. 

Do proklamowania Niepo- 
dległości Polski skłonily pań- 
stwa cemtralne szczególne po- 
wody. W tych czasach armie 
niemieckie i austriackie znaj- 
dowały się w ciężkiej sytuacji. 
Państwa centralne, starały się 
więc wytworz”ć w Fulsce przy 
»chylny dla siebie nastrój i 
zwerbować liczne rzesze ochot 


ników do swych rozbitych 
armii. 
Piłsudski zrozumiał o co 


idzie państwom centralnym. 
Wiedział, że to niejasne pro- 


rze, ale na razie musiał się z 
tym pogodzić. 

Zdawał sobie sprawę, że gdy 
Polacy zasilą szeregi armii 
państw cenuadlnych, wówczas 
będzie mógl energiczniej do- 
magać się od tych państw, aby 
uznały Polskę za państwo nie- 
podległe. 

Z tego też powodu cofnął roz 
kaz wydany w sierpniu. Pole- 
cił oficerom i żołnierzom, aby, 
na razie nie występowali z Le- 
gionów i aby w dalszym ciągu 
słuchali razl.azów naczelnego 
dowództwa Legionów. 

Wyraz swym uczuciom dał 
Józet Pi.sudski w liście, który, 
wysłał 5 listopada z Krakowa 
gdzie w danej chwili miesza 
kals l 

Napiszemy o tym w jutrzej 
szym numerze. 


Żie wynagradzany urzędnik — źle wykonuje pracę 


Publiczność, która ma co- 
kolwiek do załatwienia n 
poczcie, z reguly sarka na pra 


ołówki, papier i trzy przeka- 


ajzy. 


— Za trudne zadanie temu 


cowńików pocztowych, dając| panu dali! — odzywa się lek- 
wyraz w najróżniejszy sposób | ceważąco jakiś zaniepokojony 


swemu niezadowoleniu. 
Słusznie, czy nie słusznie. 
Aby to stwierdzić, stajemy 
dnia wczorajszego kolejno 
przy kilku okienkach na Pocz 
cie Głównej w Warszawie. 
Przy okieku wpłat na żółte 
przekazy, mimo dość spóźnio- 
nej pory wieczorowej, długi 
ògoñek interesantów. Stoją, 
niecieppliwią się, przedepiują 
znogi ha nogę, wychodzą z o- 
gonka, zaglądają dv okienka, 
wreszcie zaczynają się awan- 
turować. Ogonek nie posuwa 
się już od kilku minut, ale za 
to przybywają do niego co- 
raz io nowi interesanci. 
„TRUDNE ZADANIE“, 
Zaintrygowani tym niezwy- 
kle żólwim krokiem urzędo- 
wania, zaglądamy i my do o- 
kienka. Siedzi w nim dość je- 
szcze młody człowiek, o nie- 
zwykle załrasowanej i współ- 
czucia godnej minie, i liczy. 
Ma obok siebie liczydła, dwa 


em 


Wyrok na terrozystów z 0.N.R. 


połowy. 

Spośród pozostałych 15 o- 
skarżonych, 12 skazano na ka- 
rę jedego roku aresztu, przy 
czym darowano ją na podsta- 
wie amnestii, 3 oskarżonych, 
a między nimi osk, Przyluskie- 
go, który przyznał się do wi- 
ny, sąd uniewinnił, nie dając 
wiary, jego wyjaśnieniom, 


zbyt długim oczekiwaniem in- 
teresant. — Człowiek wielkich 
nauk nie pobierał, a tu kaza- 
li mu odrazu trzy przekazy na 
różne kwoty podsumować i 
przyjąć tyle pieniędzy, żeby 
było akurat!... 

Cierpkie uwagi peszą urzędni 
ka jeszcze bardziej. Ołówek 
wylatuje mu z ręki, liczydła 
nie chcą prawidłowo liczyć i 
pga zaczyna się od począt- 
cu. 


Z całą bezstronnością, po 
dokiadnym przyjrzeniu się 
tej niezwykle skomplikowa- 


nej akcji, stwierdzić musimy, 
że urzędnik absolutnie nie na- 
dawał się do tej czymności i 
niepokój interesantów był naj 
zupełniej usprawiedliwiony. 

AWANTURA O GROSZ. 

Ale oto przy następnym o- 
kienku okazuje się, że na 
zmianę interesant zawinił. 
Wpłaca mianowicie ktoś przy 
nas sumę 7 zł. i 49 groszy. U- 
rzędnik, ząałatwiający dość 
szybko, wychyła się z okien- 
ka i grzecznie oświadcza, że 
nie może wydać 1 grosza. Pro 
si inłeresania o wyszukanie 
czterech groszy, żeby mógł 
wydać pięć, albo jednego, że- 
by mógł wydać dwa. Nerwo- 
wy interesant oświadcza krót- 
ko, że nie ma. 

— W takim razie zechce się 
pan u mnie przy okazji upo- 
mnieć o grosz... 

— Żadnej okazji nie będę 
czekał! Należy mi się grosz 
reszty i proszę go wydać na- 
tychmiast! Prezentów panu 
nie mam zamiaru robić! 

Robi się awantura. Intere- 
sanł nie zdaje sobie sprawy, 
że przez jego targi o grosz 
wstrzymuje się caly ogonek. 
Jest uparty. Takie jest już je- 
go nastawienie do poczty. On 
niusi mieć! 

Kasjer okazuje się jednak 
bardziej opanowany, gdyż wy 
ciąga z własnej portmonetki 
dwa grosze i wręczając je in- 
teresantowi oświadcza: 

— Proszę, tu są dwa groszę! 
Zechce pan je sobie zabrać. Z 
obowiązku wrócenia mi nad- 
placonego grosza zwalmwiam 


P TAJNIKI GARDEROBY. 
Jakoż jednak przy, dalszych 


okienkach zmienia się sytua- 
cja. Przez długi czas stoimy; 
przy okienku i przyglądamy, 
się jak pewien interesant za 
wszelką cenę usiłuje nabyć 
zwykły znaczek poczłowy i 
nie może celu tego osiągnąć, 
Urzędniczka bowiem, dosyć 
korpulentna jejmość, zajęta 
jest rożmową ze swą koleżan= 
ką z sąsiedniego okienka, 
Przysłuchujemy się o czym 
rozmawia: 

— Całe dwa metry weluru 
zniszczyła mi! Po prostu po- 
cięła! Chciałam, wie pani, żę- 
by mi zrobiła baskinki, a ta 
idiot a... 


Rozmowa zatem niezbyt u» 
rzędowa, a ogonek rośniB. 
Wszyscy po znaczki. Kupią 
jednak wówczas dopiero, jak 
się unzędniczka „wypowie ..« 

Lekceważenie interesantów. 
staje się tu w wielu wypad« 
kach karygodne. Przyzwycza* 
jona do tego publiczność widzi 
dlatego w każdym, najbardziej, 
nawet gorliwym pracowniku 
„urzędnika pocztowego” i od« 
nosi się do niego odrazu uprze 


dzająco. A 
Dlaczego się tak dzieje? Czyj ) 

poczta stanęła już po prostu, 

pod przekleństwem złych pra+ 


cowników? i 

Na pytania te odpowie nam, 
jeden z urzędników okiene 
ka. 


Złe zbiory 
ziemniaków 


Wobec całkowitego zakończe 
nia wykopu ziemniaków z plo- 
nów tegorocznych, obliczane są 
obecnie przez izby rolnicze roz 
miary tegorocznych zbiorów. 

Jak się okazuje na terenie 
województw centralnych w 
większości miejscowości zbiór 
ziemniaków w porównaniu z ro 
kiem ub. jest prawie o 20 pro- 
cent mniejszy. 

Na zmniejszenie się zbiorów 
wpłynęły przede wszystkim 
obfite opady deszczów jesienią 
r. b., które spowodowały gni- 
cie ziemniakówe 


TADEUSZ RYS 


j 


j STRESZCZENIE: 

Kazimierczak udał się do naczelnika ochrany Iwanowa, 
sddał mu odezwę i podał nazwisko oraz adres Izdebskiej. 
Iwanow rozkazał natychmiast Jadzię aresztować, a za cenę 
200 rubli miesięcznie zobowiązał Kazimierczaka do stałego 
informowania go o wszystkim, co się w fabryce papierosów 
Polakiewicza wydarzy. 

Iwanow rozkazał natychmiast aresztować Jadzię. Kilku 
żandarmów i wywiadowców przybyło do niej do domu, prze- 
prowadzili rewizję i ku rozpaczy rodziny zabrali ją ze sobą. 
Edy szła w otoczeniu straży ul. Zakroczymską, zauważył ją 

okół, który nie mogąc doczekać się jej na miejscu umó- 
wionym, poszedł jej na spotkanie. 
m dy Jadwigę prowadzono do urzędu śledczego, spotkał 
ją po drodze Tadeusz . Zrozumiał odrazu, że to majster ją 
wydał i przysiągł pomścić tę zdradę. 

Jadzię sprowadzono do gabinetu Iwanowa, usiłował z 
początku dobrocią, potem torturami wymusić na niej wy- 
znanie, od kogo otrzymała odezwę. Ale Jadzia milczała. 
Odprowadzono ją z powrotem do celi. Nagle usiyszała pu- 
kanie do ściany. 

Pukanie do ściany stawało się coraz częstsze 
igłośniejsze. Jadzia nie rozumie, co to oznacza. Nie 
wiedziała nic o tym, że aresztanci rozmawiają ze 
sobą przy pomocy pukania. 

Po raz pierwszy siedziała w więzieniu. Nigdy 
nie rozmawiala z rewolucjonistami, którzy odbyli 
już więzienny „uniwersytet“, 

Odruchowo zaczęła również pukać do ściany. 
Stamtąd odpowiedzieli jej rytmicznym pukaniem. 
Nie rozumiała, co to oznacza. Nie odpowiedziała na 
te pukania. Może to jakiś kawał policyjny? — po- 
myślała. 

., Zmęczona, wyczerpana przeżyciami dnia kła- 
dzie się na pryczy, lecz nie może usnąć. Rozmyśla 
o tym, co teraz będzie. 

Co teraz pocznie, stara, schorzała matka? Za- 
pewne płacze... i głoduje. A Marycha? Za dwa — 
trzy poi urodzi dziccko tego łotra, który ją 
uwiódł. Ani matka, ani Marycha nie mają grosza 
w domu i nie są zdolne do pracy... 

— Boże litościwy, zlituj się, nąd, nami! Matko 
Przenajświętsza, ujrzyj me łzy i przynieś mi zba- 
wienie... — szepcą usta Jadzi, 


Długo jeszcze nie mogła usnąć. Myślała o Ta- | 


deuezu, o siostrze, o fabryce, o Kazimierczaku. Jed- 
no ją pocieszało: nie spodliła się, nie uległa temu 
łajdakowi. Sprawa chyba wyjaśni się, sąd ją na pe- 
wno uwolni i wkrótce wyjdzie na wolność... 

W końcu, zmęczona, usnęła. 

A w fabryce Polakiewicza wrzało następnego 

nia, jak w ulu, 

Już od samego rana wieść obiegła całą fabrykę: 
wszyscy wiedzieli o tym, że ładna Jadzia została 
arcsztowana. 

Czemu się to stało? Nikt nie znał przyczyny jej 
aresztowania. Każdy wyrażał inne przypuszcze- 
nia. Gruba Basia, na oddziale pakowniczym, z uś- 
miechem na swych tłustych wargach, powiedziała: 

— Zapewne połakomiła się na cudze rzeczy... 

Ta uwaga grubej Basi wzburzyła wszystkie ro- 
botnice. Jak można Jadzię posądzić o kradzież? 
Nie, pa jest na pewno uczciwa, na pewno nic 
nie ukradła, aresztowano ją chyba za politykę. 
Cha, cha.. cha... — roześmiała się otyła Ba- 
sia. — Jadzia i polityka! 

eden tylko robotnik w fabryce wiedział, co się 
wydarzyło z Jadzią. Był to Tadeusz. Tego dnia mial 
opuścić fabrykę. Należało przygoiować zamach na 
pułkownika Iwanowa, by wykonać wyrok organi- 
raci bojowej. 

rzyszedł do pracy tylko po to, by „załatwić“ 
sprawę Jadzi. 

Przede wszystkim postanowił pomówić z samym 
majstrem. 

azimierczak dnia tego, jak gdyby nic się nie 
stało, przechodził obok warsztatów robotnic ~- Ta- 
deusz zbliżył się do niego. 

Wzrok ich skrzyżował się. Tadeusz spojrzał mu 
prosto w oczy i powiedział: 

— Panie Kallutiertzak, podczas przerwy obia- 
dowej mam z panem do pomówienia w pewnej 
sprawie... 

— O co chodzi? — zmierzył majster Tadeusza 
spojrzeniem od stóp do głowy. 

Chodzi o bardzo pilną sprawę. 

— Ale o co? — spoglądał Kazimierczak podej- 
rzliwie na delegata robotników. 

— Nie mam teraz czasu. Dowie się pan podczae 
przerwy obiadowej. 

Tadeusz wrócił do maszyny, którą obsługiwał. 
Kazimierczak spoglądał nadal w ślad za nim ostro 
i podejrzliwie. Powyślat: oto ten facet pójdzie na 
pierwszy ogień. To będzie moja pierwsza, po y 
dzi, ofiara... Na pewno należy do tamtych.. Che, 
che, che. Pierwszy połów musi się udać... 

„Kazimierczak stał się oddanym współpracow» 


STRZĄSAJĘCA 
B Moose 


i POŚWIĘCENIU 


nikiem Iwanowa. Gdy wrócił do domu, obmyślił 
sobie dokładny plan, jak teraz będzie służył swe- 
mu nowemu panu į zgarniał pieniążki, setki rubli, 
które później puści na dziewczynki. 

Nowa kariera uśmiechała mu się bardzo. Ma- 
rzył o medalach i o grubych zarobkach. Opraco- 
wał sobie dokładny plan kolejności swych ofiar... 

Dnia tego błądził między stolikami dziewcząt 
i szukał nowej ofiary. Ech. diabli niech ją porwą. 
ładna była ta Jadzia, tak ładna jak Nacia, a może 
ładniejsza, bo nie taka tęga... Drugiej takiej nie 
znajdzie wśród dziewcząt. A jednak trzeba sobie 
kogoś wyszukać... 

Zaglądał każdej w twarz, okiem znawcy mie- 
rzył figury młodych dziewcząt. Ale żadna jakoś 
nie spodobała się mu. Złościł się więc, że nie ma 
ładnych między robotnicami, wrzeszczał: 

— Ech, czemu tak pracujecie niemrawo?... 

— Prędzej, prędzej, bo was powyrzucam 
i młodsze znajdę..... 

— A gdzie to Izdebska? — zapytał z głupia 
frant. — Co się z nią stało, że dzisiaj do pracy nie 
przyszła? Chyba kochanek jej w nocy nie dał 
spokoju... Che, che, che... 

Dziewczęta nic nie odpowiadały. 

Podczas przerwy obiadowej zapukał Tadeusz 
do drzwi pokoiku Kazimierczaka. 


— 


Tadeusz szedł w ślad za nim; a w chwili, gdy 
majster miał zamiar podać telefonistce numer, 
skoczył, chwycił go oburącz za gardło i powalił 
na ziemię... 


— Wejść — rozległ się głos majstra. 

Blady i poważny nacisnąl Tadeusz klamkę 
i wszedł do pokoju. W jego oczach widać było nie- 
nawiść i gniew. 

Kazimierczak zwrócił się urzędowym, oschłym 
tonem: 

— Czym mogę panu służyć? 

— Służyć będzie pan komu innemu... 

-— Nie rozumiem pańskich słów? — spojrzał 
majster zdziwiony na Tadeusza. 

Zaraz pan zrozumie wszystko. 

-= Jakim tonem pan mówi do swego majstra? 

-- Proszę pana, żądam, by pan natychmiast 
udał się do ochrany i odszczekał swe domie ienie, 
jakie pan wczoraj złożył na Izdebską... 

Tadeusz wypowiedział te siowa donośnym gło- 
sem, a każde jego słowo padało jak kawał rozto- 
pionego ołowiu na głowę Kazimierczaka. 

Twarz jego wykrzywiła się w obrzydliwy gry- 
mas. Jak każdy zdrajca, był Kazimierczak tchó- 
rzem, co drżał o swą skórę. Wybałuszońymi ocza- 
mi wpił się w twarz Tadeusza. Mina RES: ro- 
botników nię AE mu nic dobrego. Rękę trzy- 
mał w kieszeni, jak gdyby miał tam w pogotowiu 
naładowany rewolwer, mogący w każdej chwili 
wystrzelić. 

Czuł, że jest to dlań chwila decydująca. Ta- 
deusz wie o e da: 2 Dowie się za chwilę o tym 
cała fabryka. Kariera jego w służbie Iwanowa 
zostamie skończona, zahim się jesżcze rożpoczęła. 
Co gorsza, wyleci z pracy, bo robotnicy zastraj- 


TIEN ZAPŁATY” 
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Musi więc działać gab, wynieść się ze swe- 
go pokoju, zadzwonić do ochrany, by natych- 
miast aresztowała i unieszkodliwiła groźnego go- 
ścia. 

Kazimierczak spojrzał więc na Tadeusza zdzi- 
wionym wzrokiem, poczem zmienionym ionem 
rzekł: 

— Sądzę, że pan pomylił się.. Pańskie słowa 
należy zwrócić do kogo innego... Nigdy nic wspól- 
nego z ochraną nie miałem, na nikogo nie robi- 
łem donosu... Tylko ludzie, którzy mnie nie znają 
i nie wiedzą, jakie są moje poglądy, mogą oskar- 
żać mnie o podobne rzeczy... 

Ale Tadeusz nie dał się wywieść w pole. Głoe 
jego stał się teraz SK 

— Panie Kazimierczak, jeżeli robotnica Jadwi- 
ga Izdebska nie zostanie.w ciągu dzisiejszego dnia 
zwolniona z więzienia, jutro fabryka stanie... A 
pan, panie majstrze i szpicłu — tu [adeusz namy- 
ślił się — bardzo źle skończy swą karierę... 

— Powinienem się na pana gniewać—usiłował 
dalej grać swą rolę Kazimierczak — powinienem 
pana stąd wyrzucić i porządnie zwymyślać, ale 
jak widzę, padł pan ofiarą jakiejś pomyłki. Dla- 
tego tylko oświadczam panu raz jeszcze, że o ni- 
czym nie mam zielonego pojęcia... 

Kazimierczak był pełen gniewu i chęci zemsty. 
w stosunku do tego robinia co śmie takim to- 
nem mówić do niego, majstra fabryki Polakiewi- 
cza i współpracownika samego pułkownika Iwa- 
nowa. Ale teraz sytuacja jego nie jest godma za- 
zdrości, gdyż ten młodzieniec gotów jest go uka- 
trupić... 

£ Panie Kazimierczak — grzmiał głos Ta- 
deusza, — to po pańskim donosie aresztowano 
wczoraj robotnicę Izdebską. Wiem, że pan ją we- 
zwał tu do swego pokoju, chcąc ją zniewolić. 
Wiem o tym tównież, że stawiła panu opór. Niech 
pan więc nie gra komedii, bo to się na nic nie 
zda. Ostatni raz uprzedzam pana, że albo panje- 
szcze dziś odszczeka podłe oskarżenie, albo bę- 
dzie źle z panem. 

— Panie Tadeuszu, czy pan zwariował? — uda- 
je wciąż Kazimierczak. „07 
* — Jak widzę, uważa się pan za najmądrzej- 
szego, a mnie uważa pan za głupca.. No dobrze, 
obliczymy się jeszcze, a pan na iym rozrachunku 
źle wyjdzie... Nie myślę żartować.. Żądam raz 
jeszcze, żeby pan cofmął swe oskarżenie przeciw 
lehk Jeśli odmawia pan wykonania tego, 
poniesie pan sam skutki swego R RAR? 

Głos Tadeusza był coraz bardziej wzburzony. 

— Jestem zdumiony pańskimi podejrzeniami. 
no, i pańskimi żądaniami. Mam wrażenie, że pa. 
gra jakąś komedię wobec mnie — zawołał Kazi- 
mierczak. — Proszę zostawić mnie w spokoju... 

Wiedział teraz, że Tadeusz zostawi mu dość 
czasu do zameldowania o wszystkim ochranie. 

— Panie Tadeuszu — powtórzył swe słowa — 
proszę wyjść z pokoju... Niech pan mi głowy nie 
ZAWTACA.... 

Niech tylko Tadeusz stąd wyjdzie, natych- 
miast pobiegnie do budki telefonicznej i zadzwó- 
ni do pułkownika Iwanowa. Oto tak i tak się sta- 
ło: w fabryce wybucha strajk, bunt, kierowni- 
kiem tego wszystkiego jest Tadeusz Orliński, na- 
leży go natychmiast aresztować, im prędzej, tym 
lepiej... 

L= Panie Kazimierczak, niech = pamięta © 
tym, że pan igra z ogniem — zaiskrzyly się oczy 
Tadeusza — uprzedzam pana, że to się wszystko 
źle skończy! Do widzenia, panie Kazimierczak... 

Tadeusz szybko wyszedł z pokoju majstra. , 

Ale był zanadto ostrożny, by pozostawić Kazi- 
mierczakowi czas do działania. Stanął więc na ko- 
rytarzu za skrzynią z tytoniem i- ukrył się. Bedzie 
czekał, co ten drań teraz uczyni, 4 

Kazimierczak był wzburzony do najwyższego 
stopnia i po wyjściu Tadeusza kilka minut space 
rował w swym pokoju. Skąd Orliński już o wszy” 


stkim wie? Czy powiedział już o tym swym towe” 
rzyszom? Jeśli tak, wtedy jest stracony, gdyż bo 
ok mier- 


jowcy na pewnó wydadzą na niego wyr 


ci. : 
Wyszedł na korytarz i rozejrzał się. Widząć 
że fikei nie ma Laii szybkimi krokami skio- 
rował się do budki telefonicznej, otworzył ją gp 
czykiem, który wyjął z kieszeni, i ujął sluchaw "5 
Tadeusz szedł w ślad za nim; a w chwili, £ t 
majster mial zamiar podać telefonistce numGi 
skoczył, chwycił go óburącz za gardlo i powa 
na ziemię.« Dalszy ciąg jutro- 
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Chleba naszego powszedniego.. 
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Skóry » kobiet Wilgoć i tłuste wv 
amieliny sa spowodowane rozszerzo- 
nem: oorami. Łączą się z pudrem i 
tworzu droone, twarde cząstki, które 
rzenikają do porów, podrnzniając 
a bardziej rozszerzając je—i 

koło. Zacznij 
Pudru Tokalos 
spreparowanege 


tak toczy się biedne 
wzyweć petychmiast 
mieorzemakainego. 
weijłnę oryginalnego  (ranenskiego 
rzepieo  znakomitege paryskiego 
udru Tolcalon. Posyp pelec tym pud- 
Sem. tnuorz w wodzie. a gdy wyj- 
miecz... co aa niespodzienka ! | palee 
i puder beda suene. Puder Tokeiom 
t zmieszany : Pianka Kremowa. 
rzymn się POmiMe UDSZCZA, kąpie 
morskiej lub pocenie się podczas tenca 
w aajbardzinj duszne! ŝel. Cudowee 
towe odcienie oelają cerze tascynu- 
jące pięknv. dotad niewidziany wygiad. 
e r mezwykie podobaja mę 
te nowe ódcienie. cza me one n 
korvacją : nikt a może nonprewdę 
powiedziec. szy Pan: anstosownie 
peda: asy tei nie. Bes wzgledu aa 
te. że nowe tn vdcienie cą zacczRie 
droższe w tebrykneji, jednak cens 
Pu.ru Tokolon pozostnje Dez zmieny. 


Tłumaczenie snów | == 


n.eocpowiedn=o trektuja. Moza Pari ien 
en poiepszyć, powstrzymując. sią bd 
rzeczek Gbajęc o swą gocność osubi: 


„Matka i córka”. Pan ten naprawdę cór 
kę Fani kocha. Otrzyma lepszą posadę, a:e 
nie w.em, czy pręcko. Córka wyjdzie za 
mąż. Erondynka Fania oaw.eczi. 

Wesoła Jsnoczka Lóżu. Zaoawa czaką Je 
nią. Powodzerma u mężczyzn. Bęczie Pani 
pocieszała kocietę. Pozna Pani Edwarda. 

P. Maris B. Nie raczę grać na loterii, 
gdyż wygra Pani najwyżej stawkę Sprzęcz 
ka czeka Panią. Klopot niespocziany. 
Rozrywka będzie. 

„Zdepłane sarce'. Ukochany zbliża się 
do Pani uczut.owo. Ustyszy Pani cobra 
nowinę. Trud czeka Panią. 
sytuacja. 

P. Podlasiak J. M. 1916. 


Kłopotliwa 


Uniknie Pan niebezp e- 
czeństwn. Otrzymo Pan pieniądze. 

P. Irana z W. b. Przykiość będzie z po- 
wodu pictek. Zamiai spelni się. Szatyn 
jest Pani bardzo życzliwy, Ktoś wyzna 


Peni sekret. 


Stał na wozie drabiniastym;i 
í ol Pawel Miedziuk 


na dlugich widłach podawan 
mu snopki, które „rozkładoł” 
szeróko, równiutko, aby się 
wóz nie „obalił" pędząc co s: 
w koniach, do stodoły. Robota 
paliła mu się w rękach. Od 
czasu do czasu tylko, odbiera 
jąc jakiś snopek, spoglądał, jak 
by obliczając jej odległość, 
na ciężką, gradową chmurę, 
która leciała ku pracującym, 
położywszy się na karku ru- 
maka — wiatru. Groziła za- 
gładą temų zbożu, co niezwie- 
zione jeszcze do stodoły, stało 
w mendlach na łanie, 
W powietrzu była jakaś gro 
Źna cisza. Ekonom, który już 
— już miał zakrzyknąć swoim 
zwyczajem: „a zwijajcie się 
tam pad. i nrwał w pół sło 
wa: ludzie, jakby porwani za- 
pałem tego obcego, stojącego 
na szczycie wozu i widnego z 
daleka, dobywali z siebie 
wszystkich sił, aby zabrać łup 
tej burzy, która czaiła się nie- 
ma] za ich plecami. Nie pomni 
na niedzielę pracowali zaraże 
ni tą ochotą „mieszczucha”. 
Na spoconym koniu nadje- 
chał właściciel. Zmierzył i on 
odległość chmury oczyma, spoj 
rzał na pole. Już tylko kilka 
mendli stało na łanie. W mig 
rozniosą je, pracując w takim 
tempie, te dziesiątki rąk, które 
znoiły się tutaj, w pracy o 
chleb powszedni. 
kto tam stoi na wozie? 
— Kuzyn mój!—odparł służ- 
biście ekonom. — To on pierw 
dojrza: chmurę i pierwszy 
pobiegł do zwózki. Ludzie ja 
zobaczyli, że się tak zwija 
nad cudzem, to pracują, że na- 
wet mało wiele poganiać ich 
potrzeba, „o p 
— Bardzo panu dziękuję. 


e snów nis wynika, aby, mąż, Ræ „AJę.że to się.chce panu tak tru 


dzić? 

— Na urlopie jestem i eni 
mi się bez pracy! Lubię praco- 
wać to i z serca pomagam. Toż 
to chleb dla nas, do miasta! 


męczy 
Z ZONA e r e r 


e m e Z ZZA 


Od owego lata, kiedy to 
spędzał urlop 
u swego kuzyna na wsi, minę- 
ło trzy lata. Czasy stawały się 
coraz cięższe. Fabryka w któ- 
rej Miedziuk był mechani- 
kiem, ograniczyła produkcję, 
początkowo do 4 dni, a potem 
nawet do dwóch w tygodniu. 
Wreszcie... któregoś dnia fa- 
bryka stanęła... Nie było »bsta 
lunków, zbyt wiele towaru le 
żało na składzie, fabrykant 
nie chciał ryzykować, a może 
i nie miał już na ryzyko?... 
Czasy dla wszystkich były 
ciężkie. 

Kiedy już wyczerpała się 
możność zasiłków, Paweł Mie- 
dziuk chwytał 'się różnych 
prac. Z tą samą energią, któ- 
ra mu kazała wówczas, w le- 
cie, stanąć na cudzym zagonie 
i ratować zboże—chleb po- 
wszedni przed gradem. rzu- 
cał się na każdą pracę która 
dawała możliwości zarobku, 


ale pracy tej było coraz mniej. 
Po Rażda złotówkę, którą moż 
na było kędyś zarobić, wycią- 
galo się coraz więcej rąk chci- 
wych, drżących z obawy... 

dawaćby się mogło, że te 
ręce, które brak pracy uczy- 
nil bezczynnymi, dwoiły się, 
troiły, mnożyły w nieskończo 
ność... że było ich miliony! 
Każdy z tych, który biegł za 
bodaj okruchem, zaspakajają- 
cej choćby chwilowo najko- 
nieczniejsze potrzeby, patrzył 
z zawiścią na tego, który stał 
obok niego i pchał się, pchał 
się przed nim i miał albo wię- 
cej siły, niż on, albo więcej 
kwalifikacji, by tę właśnie pra 
cę wykonać, albo po prostu... 
miał więcej szczęścia! 

I Paweł Miedziuk coraz czę 
ścicj wracał do domu z pusty- 
mi rękami. Szły zwolna JĘ 
handiarzy sprzedawane za gro 
sze meble, nabyte w dobrych 
czasach, kiedy była praca, 


szła potem już i odzież.. Aż 
wreszcie nadeszła chwila. że 
nie było co sprzedać, że mała 
czteróletnia Kazia poczęła się 
domagać od rana: 


— Chcię chlebka.. chcię 
chlebka... 
— Cicho, Kazieńko. cicho! 


tata nie robi, nie ma chlebka! 

— Laciego tata nie bobi? 
Chcię chlebka! 

Matce łzy się zakręciły w 
oczach.. Tak, dlaczego „tata 
nie robi“? Dlaczego nie ma dzi- 
siaj chleba dla dziecka, dla- 
czego w mieszkaniu pozosłałv 
jeno dwa dziurawe sienniki 
na ziemi į ta odzież, którą ma- 
ją na sobie? Do kogo iść po 
ratunek? Gdzie znaleźć po- 
moc? Jak przetrwać straszną 
zimę? Skąd wziać bodaj na 
chleb, na suchy chleb?... 

A Paweł Miedziuk, powłó- 
cząc ciężko nogami, szedł uli- 
cą. W oczach widniała mu roz 
pacz, która nie ma granic... 


Lepiej psom, niż robotnikom 


100 psów na siużbie miejskiej w Nicei 


Pan Greve jest dozorcą 100 
psów, które przyjął na służbę 
zarząd miejski Nicei. 


W odległości pół kilometra 
od miasta znajduje się psiar- 
mia, a tuż obok niej stoi mały 
domek, w którym mieszka pan 
Greve. Dozorca posiada dosko- 
nałą pamięć. Zna tak dobrze 
swe psy, jak kierownik wy- 
działu personalnego swych u- 
rzędników. Dobrze pamięta 
ich imiona i nigdy nie nazwie 
Alberta „Piotrem. lub . odwrot- 
nie, chociaż jeden w niczym się 
pis rogni od drugiego. W dużej 
kartotece są dokłaunie zńzna- 
czone dni pracy i wypoczynku 
psów, racje wydzielane psom, 
jak również i wycieczki, które 
pan Greve urządza ze swymi 


Słyszał w jaskini bicie serca 
Niezwykłe przeżycie uczonego 


Pan Norbert Casteret należy 
do najwybitniejszych francu- 
skich badaczy jaskiń i grot. W 
pracy, którą ogiosił o przepro- 
wadzonych ostatniego iata ba- 


Wea maæaiej wokaadZiE: :e 


Wa ż 


(4. E.) Był mieczór. Na szo- 
sie pod [argórokiem zatrzyma 
ła się Jurka, roloząca podróż- 
nych z pobliskiego miasteczka. 

Panorała cisza, przerywana 
mlaskan.em  pociągającego z 
butelki rwoźnicy, gdy: naraz 
ktoś z pasażerów zaumaużył:; 

— lo to takie długie na dro 
dze? 

Wszyscy wytrzeszczyli ro cie 
mnościach oczy, a pan Antoni 
Mączarz ziazł z mozu i po- 
szedł ro kierunku dzironego 
przedmiotu. 

— Wąż.. — mruknąl po 
chwili ovsermacji. 
kodróżnych ogarnął niepo- 
kój. 
— Zmiataj pan, może jado- 
mity! złapie nogamy za kulas 
i zimnem trupem się pan poło 
żysz! 

Ale pan Antoni nie myślał 
uciekac. Drapal się frasoblimie 
bo glorie ı roreszcie ośmiad 
czyl: 

— Zabiorę go na wóz. 

— Na mwózt -——ryknęli pasa 


| 


ucromie. — Niedoczekanie pań 
skiel Wszystkich nasz chce 
pan unieszczęśliwić? 

— No przecież nie zostawię 
go na drodze — burknął pan 
Antoni. Poczem śmiaio ująt roę 
ża ręką i ruszył m kierunku 
fury, wiokąc gada za sobą. 

Na mrozie powstała panika, 

— brońmy się, bracia rodzo 
ne, bo nagia smierć nas rweź. 
miel Bić tachudrę kazdy jeden, 
czem kto możel Gdzie pan mie 
jesz, panie Wincenty? 

Mojra mam przed zmie» 
rzęlamy, jak cholera. 

— lo col Ja także samo się 
namwalam, a nie miatruję. Na- 
ród g.nie, a pan dębego uajesz? 
Bierz pan jaki garnek do ręki 
i lu ro łobuza! | 


— Za co mie uskutecznili te 
mordobicie, sam nie wiem — 
mówil pan Antoni. — Przecież 
mąż od sikaroki nie gryzie! — 

Sąd skazał pana Mateusza 
Sokoła i Stanistawa  Miaąstoro- 
skiego na 3 dni arezstu, 


daniach, uczony opowiadą o 
niezwykłym przeżyciu, jakie 
mu się po raz pierwszy zdarzy 
ło w ciągu długoletniej pracy 
w swej dziedzinie. 


Pewnego dnia Casteret do- 
stał się wraz z przyjacielem do 
bardzo wąskiej jaskinu Obaj 
mogli się posuwać naprzód tyi 
ko czołgając się po ziemi. 

Nagie nczony zatrzymał się 
na micjscu, jak wryty. Də je- 
go uszu dobieglo giośne puka- 
nie, które powiarzało się w v- 
kreślonym rytmie. Przyjaciel 
zaś nie słyszał nic, choć mocno 
wytężał sluch. Nalomiast Ca- 
steret w dalszym ciągu słyszal 
pukanie, które obecnie stało 
się nawet szybsze. 

Uczonemu zdawało się, że 
zna skądś ten rytm. Po raz dru 
gi porozumiał się z przyjacic- 
lem i poprosił go, aby dokład- 
nie kontrolował bicie serca i a. 
by przez uderzanie w kamień 
odtwarzał każde poszczególne 
uderzenie, ' 


Przyjaciel zadośćuczynił je- 
go prośbie i wówczas okuzało 
się, że dzięki niezwykłemu re- 
zonansowi panującemu w Jaski 
ni, bicie serca przyjaciela tak 
donośnie się rozlegalo, że Ca- 
steret wyraźnie slyszal puka- 
nie. To zjawisko trwało tylko 
dopóty, dopóki przyjaciel leżał 
na ziemi i lewą częścią klatki 
piersiowej dotykał ziemi. 


| mężczyzna. 


wychowankami. 

Żadcn z iych psów nie posia 
da wielkiej wartości ani nie 
jest rasowy. Należą do wielkiej 
rasy kundlów. Wszystkie od- 
znaczają się tym, że są małe. 
"tylko dzięki temu mogą wy- 
konać pracę, której się od nich 
wymaga. 

100 psów pana Greve czyszci 
kanaly Nicei. Miasto to posia- 
da najwęższe kanały na świe- 
cie, przez które nie przedosta- 
nie się nawet najsmuklejszy 
Mimo to kanały 
muszą być czyszczone. l tę 
właśnie mieję powierzą „się 100 
psom pana Greve, a czworo- 
noźni pracownicy doskonale 
wywiązują się ze swych obo- 
wiązków. 

Sposób pracy psów jest bar- 
dzo prosty. Za pomocą windy 
spuszcza się psa do kanału. 
uwierzę jest tak dobrze wytre- 
sowane, że po przybyciu na 
dół, wyskakuje z windy i za- 
czyna spacerować po kosić 
kierując się do najbliższej prze 
cznicy. lam znów wchodzi do 
windy i wydostaje się na ze- 
wnątrz. Podczas tego spaceru 
podziemnego pies ciągnie za so 
bą okrąglą szczotkę, która jest 
do niego przymocowana za po- 
inocą liny. . 

— Moje psy nie przemęczają 
się — twierdzi pan Greve. Je- 
stem wielkim przyjacielelem 
zwierząt i nigdy bym nie pozwo 
ił żadnego z nich dręczyć. 
Nie powinniśmy zapominać, że 
psy inaczej reagują na zapachy 
niż ludzie.. 

Sam się o tym przekonałem. 
Pewnego dnia rozlalem w mej 


psiarni drogie perfumy, które 
wprawiają w zachwyt wszyst- 
kie wytworne kobiety. Zapach 
ten jednak przyprawiał o roz- 
pacz me psy. Natomiast woń 
panująca w kanałach nie jest 
dia nich wstręina. Co trzeci 
dzień psy są wolne od pracy, a 
poza tym każdy z nich otrzy» 
muje 14 dni urlopu w roku. 
Psy są również należycie kar- 
mione, a każdej soboty otrzy- 
mują łakocie. Hod koniec roku 
otrzymują zaś podarunki w po 
staci wędliny i pierników. 

Pan Greve chęinie pokazuje 
zwiedzającym jego psiarnię za 
kład kąpielowy dla psów 1 u- 
rządzenie, które mu pozwala 
tresować czworonożnych pra- 
cowników. 

To ostatnie mieści się w ogro 
dzie i składa się z miniaturowe 
go kanału. lu uczniowie ćwi- 
czą się długo, aż wreszcie 
zostają dobrymi pracownika 
mi. 

Czworonożni pracownicy re» 
krutują się z bezpańskich 
psów. jak tylko taki pies zo- 
staje znaleziony, odsyła się go 
do pana Greve (Gdy jego 
wzrost jest odpowiedni, pan 
Greve zajmuje się nim. 

Zarząd miejski Nicei należy- 
cie odwdzięcza się swym czwo 
ronożnym pracowników. Gdy 
starzeją się i są już niezdolne 
do pracy, nie wyrzuca się ich 
na bruk, a wyplaca się starczą 
rentę, w postaci pożywienia, 
które otrzymują do ostatniego 
dnia swego żywota. 

Psy — pracownicy magistra 
tu nicejsklego nie mogą się 
więc uskarżać na swój los. 


roces o katastrofe budowianą 


W procesie o tragiczną ka- 

tastrotę budowlaną przy ul. 
Yreta 16 składali wczoraj wy- 
jaśnienia oskarżeni i świadko- 
Wie. 
« Dr. Fiszkaut twierdzi, że ze 
swej strony nie dopuścił się 
żadnych zaniedbań czy lekko 
myślności. Dom jest stary, bu- 
dowany przed kilkudziesięciu 
laty i za wady konstrukcyjne 
nie może odpowiadać. 

Administrator Podbór kwe- 
stionuje, jakoby miał zarzą- 
dzać nieruchomością. Funk- 
cje jego ograniczały się do 
zwyklego inkasa komornego. 

świadkowie, nieszczęśm. mie 


sskauty zawalonej kamienicy, 
zbadani w dniu wczorajszym 
zeznali, że katastrofa nastąpi- 
łe w czasie ich snu, toteż nie 
mogli dokładnie opisać swych 
wrażeń, Niemal wszyscy obu 
dzil: się, leżąc wśród gruzów, 
inni odzyskali przytommość 
w szpitalu. 

Do ciekawszych należały ze- 
znania komendanta straży 
ogniowej, który stwierdził w 
czasie inspekcji brak żelaz- 
nych podpór i szłachet Ude- 
rzyło świadka i to, że ściany 
górnych pięter były grubsze 
niż na piętrach dolnych, ke- 
dy powinno być odwrotnie. 


SENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIEGOWSKAWKS 


STRESZCZENIE OSTATNIEGO ROZDZIAŁU: 


Po kilku godzinach Anzelma wróciła, przynosząc Z 50- 
bą strój księdza dla Heidenaua i szaty mniszki dla Anny 
Morette. Oboje szybko przebrali się i „ksiądz“ w towarzy- 
stwie „mniszki“ opuścił po kilku chwilach mieszkanie An- 
zelmy, W chwili gdy mijali próg bramy, zetknęli się z by- 
strym, przenikliwym spojrzeniem agenta... 


44G. 


„Teraz jesteśmy 
zgubiemni'*... 


Anna Morette jednakże nie straciła panowania 
nad sobą. Udała, że nie dostrzega wcale badawcze- 
o wzroku tajnego agenta i mijając go, rzekła do 

eidenaua: 

— Siostra Maria odprawiła dziś modły w szpi- 
talu Świętego Augustyna. Kiedy wielebny ksiądz 
proboszcz nas odwiedzi? 

Heidenau chciał jej coś odrzec, ale nie mógł. 
Głos uwiązł mu w gardle. Nie mógł się jeszcze 
zżyć z myślą, że on, niemiecki patwinjas oficer pra- 
cujący w sztabie generalnym, który wczoraj jesz- 
cze piastował urząd sekretarza Nachrichten Dienst, 
jest obecnie Ścigany przez tajnych agentów i żan- 
darmerię jak wściekły pies. 

— Kiedy więc wielebny ksiądz nas odwiedzi? — 
zapytała po raz drugi Anna Morette. , 

Tajny agent obejrzał się za nimi. W pierwszej 

wili wpadło mu na myśl, że i u nich należy po- 

rosić o dokumenty, ale zaraz porzucił tę myśl. 
Miał przed sobą duchownego i to w towarzystwie 
mniszki. Poza tym nie dostrzegł w nich nie podej- 
rzanego. Dlaczegóż by więc miał niepokoić du- 
chownego? 

Tymczasem „ksiądz“ i „mniszka“ coraz bar- 
dziej się oddalali. Heidenau czuł się teraz znacznie 
lepiej niż przed kilku chwilami. Był obecnie prze- 
konany,”ża'nikt go nie pozna. Jeśli już bystre oko 
agenta nie dostrzegło w nim nic podejrzanego, to 
już bezpiecznie może chodzić po mieście. Zaraz 
mógł się R ME o słuszności swego przypusz- 
czenia. W pewnej chwili minął go znajomy oficer 
ze sztabu. Spojrzał nawet na „księdza”, ale nie po- 
znał kim on jest w rzeczywistości. 

— Musimy jak najszybciej stąd zniknąć — wy- 
zzeptała Anna. — Spójrz, na każdym kroku pełno 
tajnych agentów, którzy każdego przechodnia 
przebijają wzrokiem. Nas oszczędzają, mają dla 
nas szacunek... Zgadzasz się? 

Tak, przyznał jej rację. Należy jak najszybciej 
stąd uciec... ale gdzie? Anna Morette przedstawiła 
następujący projekt; przede wszystkim należy 


W Szpo 


Fred zabrał się od nowa do roboty, tym razem wespół 
za swą żoną, wyśledził wizytę Jenny u doktora Beckera. Po 
wyjściu Jenny wszedł do gabinetu psychiatry Fred ,oznaj- 
mił mu ,kim jest i wyjął rewolwer z kieszeni Doktór Be- 
cker zbladł: 


— Panie doktorze, czy też panie profesorze — 
kpiąco odezwał się Fred — zechce pan spocząć... 

Becker osunął się na fotel. 

— Słucham pana, mister Fred — starał się pa- 
nować nad sobą doktór Becker — tyle o panu sły- 
szałem, że rad jestem pana poznać... 

— Słyszałem o panu też wiele — odparł wciąż 
kpiąc z lekarza Fred. — Przede wszystkim wiem, 
że pan pozostaje w kontakcie z gangsterami... 

— Ja? Z gangsterami? — udawał doktór. 

— Proszę mi nie przerywać — ostro skarcił 
doktora Fred. — Wiem o panu wszystko. Wiem, 
ile pan długów ostatnio zapłacił, wiem o tym, skąd 
te pieniądze pochodzą, dowiedziałem się również 
za jaką cenę wydaje pan takie orzeczenia o sta- 
nie zdrowia mise Nory... Toteż najlepiej będzie, 
skoro pomówimy ze sobą otwarcie i jasno o 
wszystkim, tym bardziej, że przychodzę do pana 
teraz nie w charakterze detektywa... 

Ze zdumieniem słuchał dokrór słów Freda. Wie 
rzeczywiście o wszystkim, za chwilę może go 
aresztować. Ale cóż oznaczają te ostatnie słowa? 
Czyżby, miał zamiar podstępem, coś od niego wy; 
łudzićśń - 


opuścić Berlin. Najlepiej by było, gdyby wsiedli do 
pociągu Berlin—Bruksela. W Belgii uda im się już 
w jakiś sposób przedostać przez front. 

Nie, na to już Heidenau się nie zgodził, Ma opu- 
ścić Niemcy? Przedrzeć się przez front do nieprzy- 
jaciela? Wówczas będzie prawdziwym zdrajcą! 
Nie, na razie udadzą się do Duesseldorfu, Hanowe- 
ru, lub Aachen, zamieszkają w jakimś cichym za- 
kątku. 

— Droga Anno, wierz mi, że już nie mam sił, 


- jestem całkowicie złamany, muszę nieco odpocząć— 


żalił się Heidenau. 

Odpocząć? Anna nie chciała nawet słyszeć 
o tym. Teraz nie było dla niego innego wyjścia: je- 
śli ją kocha, musi udać się za nią, tam gdzie ona 
idzie, i narażać się na te wszystkie niebezpieczeń- 
stwa, na które ona się naraża; jeśli zaś to mu nie 
odpowiada, niech odda się w ręce żandarmerii, 
niech błaga o litość niemieckich generałów, 

— Czy przypuszczasz — zakończyła ostro An- 
na, — że po tym wszystkim co się stało, będą się 
nad tobą litowali? O nie, zresztą o tym dobrze 
wiesz, rozstrzelają cię w ciągu czterdz'estu ośmiu 
godzin. 

Jej słowa raniły mu boleśnie serce. Nic jej nie 
odpowiedział. Bo cóż za odpowiedź mógł dać. Mia- 
ła przecież rację, lepiej uciec, niż przeżyć te chwi- 
le hańby, gdy wyrokiem sądu wojennego zostanie 
zdegradowany na oczach setek oficerów, a następ- 
nie rozstrzelany. 

No, dobrze — wykrztusił w końcu — jedzie- 
my na dworzec Śląski. 

Oboje wsiedli do kolei podziemnej. Pociąg był 
napchany po brzegi. Heidenau nisko opuścił gło- 
wę i zaczął czytać gazetę. Również i Anna pogrą- 
żyła się w lekturze. Dwóch pasażerów widząc oso- 
bę duchowną i mniszkę, ustąpiło im miejsca. Jakaś 
starsza kobiecina, widocznie katoliczka, prze- 
pchnęła się przez gęstą ciżbę i pocałowała księdza 
w dłoń... Anna na ten widok omal nie wybuchła 
śmiechem i z trudem opanowała się.. 

W wagonie było duszno i gorąco. Większość pa- 
sażerów czytała popołudniowe pisma. We wszyst- 
kich dziennikach na pierwszej stronie była ta sama 
wiadomość: „Na zachodnim froncie bez zmian...“ 
Jakiś mężczyzna w robotniczej bluzie zauważył 
ironicznie: 

,. — No, tak, jakie mogą być zmiany? Jeszcze 
pięćdziesiąt tysięcy zabitych — cyfry już obecnie 
nikogo nie oszałamiają, 

.— Ale za wszystko ponoszą przede wszystkim 
winę szpiedzy — odezwał się tęgi jegomość z mocno 
ROPERA ZOB oskan, — Gdyby nie szpiedzy, od 

awna wygralibyśmy już wojnę. 


ach gan 


Fred wyjął z kieszeni papierośnicę, spokojnie 
zapalił papierosa i mówił dal je 

danej chwili nie rozmawia detektyw 
Fred z łapownikiem doktorem Beckerem, ale pry- 
watna osoba William Fred radzi się uczonego pro- 
tesora Beckera. Proszę więc zupełnie spokojnie i 
rzeczowo odpowiadać na moje pytania. A zatem, 
gotów jestem uczynić wszystko dla uratowania 
życia miss Nory za cenę pewnego bardzo poważ- 
nego eksperymentu, próby, która może oddać 
ludzkości kolosalne usiugi... 

— Słucham pana, mister Fred. To co pan mó- 
wi, niezmiernie mnie ciekawi. 

— Panie profesorze, chodzi o następującą spra- 
wę. Osiemnaście prawie lat jestem detektywem 
i prowadziłem dotychczas nieubłaganą walkę ze 
św:atem przestępców i w końcu doszedłem do bar- 
dzo smutnych wniosków: udało mi się niejednego 
przestępcę wytransporiować na inny świat, nie 
jednego złowić i osadzić w więzieniu. Strzelałem 
do nich, strzelali do mnie, goniliśmy się i w końcu 
to wszystko wywarło na mnie wrażenie gry w 
ciuciubabkę: ja ich za gardło, oni mnie. A ilość 
przestępstw wcale nie malała, ilość gangsterów 
też nie zmniejszyła się, tylko raczej ostatnio 
wzrosła... 

— To wszystko co pan mówi, jest nader cieka- 
We.. — przerwał doktór Becker. 

— Dam panu przykład: złowiliśmy miss Norę 
a tu nie wiadomo skąd wyrosła, jak spod ziemi 


zetę, którą trzymała przed sobą — 1 to nie byle Ja- 
kich. Jakieś ważne ptaszki. Jęden z nich to kapi- 
ian sztabowy, niejaki Heidenau, ale na razie jesz- 
cze ich nie ujęto. 
A, Heidenau? — zauważył inny pasażer. — 
Przecież za jego głowę wyznaczyli piętnaście tysię- 
cy marek ńagrody! To musi być jakiś wyjątkowe 
niebezpieczny szpieg! 

— Och, gdybym ujął tego zdrajcę, zrywałbym 
z niego pasy — odezwał się tęgi jegomość z podkrą- 
żonymi oczami. — Od chwili gdy wywieszono pla- 
R z ich fotografiami, szukam wszędzie tego ło- 
tra 

— Z pewnością jest on już odpowiednio przebra- 
ny i dobrze ucharakteryzowany wtrąciła 
elegancko ubrana kobieta, — albo znajduje się już 
poza granicami Niemiec. 

— Poznałbym go nawet wówczas, gdyby był 
pysznił się pa- 


— Już znów wykryto dwóch — wtrąciła ele- 
gancko odziana kobieta, wskazując palcem na ga- 
ucharakteryzowany za Murzyna, — 
triota z podkrążonymi oczami. 

— Wody, trochę wody — rozległ się nagle głos 
kobiecy. 

Rozmowa natychmiast się urwała. Wszyscy 
obejrzeli się. Ksiądz siedział z odrzuconą do tyłu 
głową i oczami utkwionymi przed siebie. Duchow- 
ny zemdlał. Zakonnica wraz z kilku kobietami sta- 
rały się go ocucić. 

— No, tak, nie ma w tym nic dziwnego, — zau“ 
ważyła otyła kobieta, wietrząca się chusteczką. — 
W kolei podziemnej panuje takie powietrze, że 
można się udusić! Na pewno duchowny jest sła- 
pm człowiekiem i dlatego zrobiło mu się niedo- 

TZE... 

Anna Morette mocno się zaniepokoiła. Do dias 
ska, aby tylko osobnik z podkrążonymi oczami nie 
połapał się, że zemdlenie „duchownego“ ma jakiś 
związek z prowadzoną przed chwilą rozmową. 
Wprawdzie w wagonie jest bardzo duszno, ale z te 

o powodu nikt jeszcze nie mdleje, nawet tej tęgiej 
kobigcie nic się nie stało. Anna Morette postanowi- 
ia uprzedzić niebezpieczeństwo i wysiąść wraz 
z Heidenauem na najbliższej stacji. 

W końcu „ksiądz“ wrócił do siebie. Obejrzał się 
wokoło i natychmiast zdał sobie sprawę z tego, ce 
się z nim stało. Siedział jak na rozżarzonych we- 
glach. Słowa pasażerów waliły mu w głowę jak 
młoty. Chciał głośno wykrzyknąć: „Nie, nie jestem 
szpiegiem“ — ale słowa uwięzły mu w gardle 
i stracił przytomność. 

— Czy księdzu już lepiej? — zapytała Anna. 

— Tak... dziękuję... Ach, to gorąco jest nieznoe 
śne. — Heidenau otarł krople potu, zraszające mu 
czoło. 

— Musimy już wysiąść... — zakomunikowąła 
mu Anna, gdy pociąg zbliżał się do stacji. 

— Czy to już Szarlotenburgć w” 

— Ksiądz jest tak słaby, że powinniśmy tu wy= 
siąść — powiedziała Anna tak ostrym tonem, że 
Heidenau domyślił się o co jej szło. 

Anna i Heidenau wysiedli wraz z liczną rzeszą 
pasażerów. Przy wyjściu na ulicę natknęli się na 
silny kordon policji i żandarmerii. Jeden z oficerów: 
zasłonił drogę pasażerom i krzyknął: 
| — Przygotować paszporty! Ustawić się w sze- 
reg! 
| Heidenau usłyszawszy te słowa, poczuł jak go- 
rąco uderzyło mu do twarzy. 
| — Teraz jesteśmy zgubieni! — szepnął do An- 
ny. 


Dalszy ciąg jutro 


gsterów 


nowa gangsterka, ta co przed chwilą przyniosła 
panu łapówkę... 

Becker skrzywił się, chciał zaprzeczyć, ale Fred 
machnął ręką i mówił dalej: 

— Oto dlaczego powiadam panu, że pragnę 
w tym wypadku uczynić próbę, eksperyment.. Po- 
legać on bęrdzie na następującej kombinacji: pam 
panie doktorze, wyda takie orzeczenie, jak-ego 
żądają od pana gangsterzy. Napisze pan, że misś 
Nora jest nie odpowiedzialna za swe czyny na 
90 proc., nie może być wobec tego sądzona, tylko 
należy ją osadzić w zakładzie dla nieuleczalnie 
chorych. 

— Takie jest moje najgłębsze przeświadcze” 
nie — zapalil się doktór Becker — od lat bronię sta 
nowiska, że przestępcy, a szczególnie gangsterzy: 
to nieuleczalnie chorzy ludzie, których należy os% 
dzić w jakimś zakładzie i zmusić do pracy... 

Fred aż podskoczył z miejsca: 

— Panie doktorze, właśnie o tym myślę. Gang“ 
sterzy składają się z różnych ludzi: a więc przede 
wszystkim z takich, co nigdy nie pracowal’, co 
nudzii się w domu swych rodziców, których po” 
ciągała za sobą chęć awantury. Do nich należy 
miss Nora, Mellon i wieru innych. Poza tym gang 
sterami zostają biedacy, bezrobotni i tu żadne 54% 
dy nie pomogą, należy zło wytępić u korzeni% 
trzeba dać wszystkim ludziom możność pracy-- 

Dalszy ciąg jutro- 
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Sensacyjny marsz do Palestyny 


W dniu wczorajszym wyru-| im rodzin. 


Szyć miał z Warszawy pieszo 
do Palestyny „Pierwszy ty- 
siąc Frontu Młodzieży Żydow 
skiej“. 

Około godziny 6-tej, uczest- 
nicy marszu zebrali się drob- 
nymi grupkami, pod Służew- 
cem, gdzie nastąpiło przegru- 
powanie i aw oddzia- 
łów, przez komendanta mar- 
sh adwokata Wilhelma Rip- 

a. 

j W tym czasie wyruszyli do 
Piaseczna cykliści, aby przy- 
gotować miejsce na wypo- 
czynek, jak również i obiad 
maszerującym. 

W międzyczasie, powiado- 
miona o wymarszu poł:cja, 
stwierdziwszy, że przewodni- 
cy nie zostali przez nikogo 
upoważnieni. jak również nie 
posiadają odpowiednich doku 
mentów, postanowiła pochód 
rozwiązać. 

Na szosę, prowadzącą do 
Pyr przybył oddział policji z 

omendantem powiatu war- 
szawskiego,  nadkomisarzem 
Porębskim i jego zastępcą, 
kom. Kostrzycą, oraz zastęp- 
cą naczelnika Wydziału śled- 
czego, komisarzem Thornem. 

Komendant Porębski zwró- 
cił się do kroczącego na cze- 
le adwokata Kippla z żąda- 
niem rozwiązania pochodu i 
powortu do Warszawy mały- 
mi grupkami. 

Adwokat Rippel nie usłu- 
chał wezwania i oświadczył, 
Że zebrani dobrowolnie się nie 
rozejdą. 

Wobec powyższego, policja 
przystąpiła do rozpraszania 
maszerujących'* asystujących 


„WIEDZA 


Ponieważ oddział podzielo- 
ny był na „plutony“, których 
dowódcy nawoływali do po- 
zostania w szeregach, policja 
aresztowała najbardziej agre 
sywnych, w liczbie dziewię- 
«u osób. 

Zatrzymany również został 
adwokat Rippel, którego na- 


tychmiast przekazano do dys- 
pozycji policji politycznej 
przy Warszawskim Urzędzie 
Śledczym. Pozostali areszto- 
wani znajdują się w areszcie 
Policji Powiatowej. 
Natychmiast zarządzono dro 
biazgowe dochodzenie prze- 
ciwko organizatorom i prowo- 
dyrom marszu, celem pociąg- 


nięcia ich do odpowiedzialno- 
ści karnej za nielegalne utwo 
rzenie pochodu, nieprawne no 
szenie jednolitych mundurów 
i opór policji. 

Rozproszeni uczestnicy mar 
szu bądź pojedyńczo, bądź ma 
łymi grupkami, powrócili czę- 
ściowo pieszo, częściowo ko- 
iejką do Warszawy. 


str. è 
aa. 


Bójka nożowa 
We wsi Obórki koło Jezior- 


ny w powiecie warszawsk m 
w jednej z zagród odbywało 
się wesele. 


Gdy sobie trochę podpito, 
poczęto sobie wzajemnie wy- 
mawiać różne wzajemne pre- 
tensje i żale. Na tym tle do- 
szła do krwawej rozprawy 
nożowej, podczas której Hen- 
ryk Gnoiszewski zadał kilka 
ciężkich i niebezpiecznych ran 
Józefowi Kopciowi. 

Umieszczono go w szpitalu 
febrycznym w Jeziornie. Gno- 
iszewskiego aresztowano. 


Lotnikom rządowym brak aporatów 


(udzoziemcy w szeregach obrońców Madrytu 


PARYŻ (PAT). „Paris Midi“ 
zamieszcza sprawozdanie z roz 
mowy, odbytej z jednym z lot- 
ników frananskieh, zaangażo- 
wanych do służby w szeregach 
hiszpańskich wojsk  rządo- 
wydh. 

W chwili obecnej, jak wyni- 
ka z podanych przez dziennik 
informacyj, znajduje się w 
Hiszpanii w służbie rządowej 
30 pilotów francuskich, oraz ty 
luż prawie mechaników. 

Ochotnicy ci wraz z ochot- 
nikami innych narodowości, a 
w szczególności Anglikami, 
Niemcami i Rosjanami, wcho- 
dzą w skład t. zw. eskadry hisz 
pańskiej, znajdującej się pod 
kierownictwem znanego pisa- 
rza komunistycznego Andre 
Malraux. 

Dwaj piloci francuscy posia 
dają stopień kapitana i są od- 
powiedzialni za działalność 
eskadry rządu hiszpańskiego. 

Ze względu na brak samolo- 


Wieczorowe Kursy 


TECHNICZNA” 


(dawniej Kursy Kreśleń Techniczny inż. Latour*a) 


Warszawa 


Wydziały: Budowlany 
Maszynowy 
Mierniczo-Drogowy 
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Ostatnie dni zapisów. 


Zapisy i informacje codziennie 
godz. 5—9 wiecz. Opłaty niskie. 


ŻZamiejscowi studjują korespondencyjnie. 


Zwykły kowal udawał inżyniera 
i za pieniądze „wyrabiał"” posady 


Mieszkaniec Otwocka Ferdy 
nand Sitek poszukiwai posa- 
dy. Będąc w Warszawie poznał 
się on w kawiarni z niejakim 
Bronisławem Jasińsk.m z Wiś- 
niowej Góry, podającym się 
za inżyniera 1 wielce ustosun- 

owanego. Jeden . ministrów 
to jego kolega szkolny i przez 
niego S:tek będzie mógł otrzy 
mac posadę. Na wydatki zwią- 
zane z przyjęciem pana mini- 
stra Sitek wpłacił Jasińskie- 
mu 380 złotych. 

Minęlo kilka tygodni i Sitek 
na próżno oczekiwał na zawia 
domienie o zaołiarowaniu mu 
posady. A Jasiński przy każ- 
dym spoikaniu wciąż powta- 
rzał, że wszystko jest na do- 
brej drodze, ale trzeba trochę 
zaczekać, bo tu chodzi o po- 
ważne stanowisko, a takiego 
nie wytrząśnie z rękawa na- 
wet minister. 


Wreszcie struna zaczęia się 
przeciągać. niecierpliwiony 
Sitek zażąda: zwrotu pien.ę- 
dzy. Ale Jasiński uświadomił 
go, że o tym w żadnym wy- 
padku mowy być nie może, bo 
pieniądze zostaiy wydane na 
przyjęcie pana ministra, Te- 
dy Saek zawiadomił o wszyst 
kim policję, która wszczęła 
uotnodzęnie i usialiła, że ja- 
siński nie jest inżynierem, 
lecz najzwyczajniejszym w 
świecie kowalem i kolegą mi- 
nistra nie mógł być choćby z 
tej prostej przyczyny, że nig- 
dy do szkoły nie chodził. Wo- 
bec takiego odkrycia, Jasiń- 
skiego osadzono w areszcie. 
Ale pieniądze przepadły. 
EEMEGENENEZTNEŃĆ— E (EERSTE 
Czytajcie. 


Wesołe 
Wiadomości 


a an 


tów, piloci odbywają kolejno 
loty dwa razy dziennie na tych 
samych aparatach, tak, iż w su 
mie jeden aparat wykonuje 4 
loty dziennie. 

Lotnicy rządowi byli do nie- 
dawna pod względem  liczeb- 
nym, jak również pod wzglę- 
dem wartości aparatów o wie- 
le słabszymi od lotników gen. 
Franco. 

Ostatnio jednak nadszedł no 
woczesny sprzęt lotniczy so- 
wiecki, a w szczególności 2-mo- 
torowe aparaty do bombardo- 
wania, mogące rozwijać szyb- 
kość 400 kim. na godzinę. 

Aparaty te na specjalne żą- 
danie przedstawiciela Sowie- 
tów pilotowane są wyłącznie 
przez personel przybyły z 
ZSRR. 

Wbrew twierdzeniom niektó 
rych dzienników paryskich, 
rząd francuski nie dostarczył 
oficjalnie rządawi hiszpańskie 
mu ani jednego samolotu. 

Dotychczas na froncie nie 
posługiwano się ani z jednej, 
ani z drugiej strony gazami 
trującymi. Wśród wziętych 


do niewoli lotników, znajduje |c 


się wielu Włochów, których 


rząd hiszpański pragnąłby wy 
mienić na wziętych do niewoli 
rządowych pilotów  hiszpań- 
skich. 

Zaangażowani z Francji pi- 
loci eskadry hiszpańskiej pobie 
rają uposażenie w wysokości 
50 tys. fr. miesięcznie, składa- 
ne na ich konta przez ambasa- 
dę hiszpańską w Paryżu. 


C gc zi | 
Czytajcie 


Nowego Sportowca 
jp mao" —. | | 


PECH. 

Sędzia: — Oskarżony twier 
dzi, że obiecał kelnerowi przy 
nieść pieniądze, aby uregulo- 
wać rachunek. Dlaczego nie 
wrócił więc oskarżony do re- 
stauracjit 

— Aresztowano mnie właś- 
Rigg starał się o pienią- 


zeť 

W ZACISZU DOMOWYM. 
ochanie, wybudujemy 
sobie mały domek, urządzimy 
przytulne, miłe mieszkanko, a 
gdy wrócę wieczorem po pra- 


— 


y... 
— Pójdziemy do kina! 


Kraty wyłamał, ale uciec nie zdołał 


W areszcie gminnym w Ło- 
miankach siedział znany zło- 
dziej Stanistaw Kosiński z 
Warszawy (Chotomska 12). 


Nocy wczorajszej Kosiński 
wyłamał siekierą kratę w ok- 
uie i usiłował zbiec. Ale strze- 
gący aresztu po drugiej stro- 
nie drogi policjant zauważył 
:o i strzelił kilkakrotnie z ka- 
rabinu, zmuszając Kosińskiego 
do zatrzymania się. Zamknięto 
go ponownie w areszcie. 

Jak ustaliło dochodzenie, 
siekierę do aresztu podał mu 
przez okno jego kompan, Mord 
ka Justman, w czym pomocni 
nu byli: Berek Naparstek z 
Łomianek i Stefan Komaniuk 


z Kiełpinia gminy Młociny. 
Wszystkich aresztowano. 

Wymienieni są kompanam. 
Kosińskiego i należą do jednej 
z nim bandy złodziejskiej. 


Jeden ze znanych lotników 
francuskich odrzucić miał pra 
pozycję 100 tys. fr. gaży w ra 
zie przyjęcia służby w hiszpań 
skim lotnictwie rządowym. 

RABAT (PAT). Komunikat 
stacji radiowej w Jerez donosi: 

Wojska powstańcze rozpro- 
szyły większe ugrupowanie 
wojsk rządowych na odcinku 
Soria. 

Na froncie Escurialu uczy« 
nili powstańcy dalsze postępy. 
Na odcinku trontu, obsadzo- 
nym przez 5 i 6 dywizję za- 
znaczyła się wzmożona dzia- 
łalność artyleryjska. 

Toledo  zarekwirowały, 
władze powstańcze nie tylko 
wszystkie samochody, lecz tak 
że i wozy. 

WALENCJA (PAT). Pre- 
mier Largo Caballero, jak do- 
nosi agencja Havasa, oświad- 
czył, 1ż Madryt nie dostanie 
się w ręce powstańców. 

Należy się. jednakże liczyć 
z faktem, iż pod: względem 
wojskowym sytuacja Madry- 
tu nie jest korzystna. Nawet 
jednakże w razie zdobycia sto- 
licy przez powstańców tryumf 
ich miałby jedynie wartość 
moralną. Wojna trwałaby w 
dalszym ciągu. 

Zwycięstwo rządu nad po- 
wstańcami, zdaniem Largo Ca- 
ballero nie ulega wątpliwości, 
ponieważ cały lud hiszpański 
jest wrogo do nich usposobio- 
ny. 


Krwawa awantura w restauracji 
Kiikanaście osób rannych — 
kilkadziesiąt aresztowanych 


RYGA (PAT). Z Kowna do- 
noszą 2 zajściu, jakie wyda- 
rzyło się wczoraj nad ranem 
w restauracji Aldona. 

W wypełnionej po brzegi 
sali siedziało 3-ch Włochów, 
którzy gorąco 
śpiewaka na scenie za wyko- 


nanie włoskiej piosenki faszy- 
stowskiej. 

Wywołało to silny protest 
zebranych. Sprzeczka prze- 
szła w krwawą bójkę, w któ- 
rej wymiku było kilkunastu 


oklaskiwali | rannych. Policja zatrzymała 


kilkadziesiąt osób. 


Zbrodnia zwyrodniałego nauczyciela 


Zwabiał podstępem młode dziewczęta 


Przed paroma dniami na- 
uczyciel szkofy powszechnej 


w Babicach, Adolf Wojtyszko, | k 


zawiadomił kierownika szko- 
ły lstownie, że popełnia sa- 


Samolot zaczepił o latarnię 


Katastrofie ulegi znany lotnik 


Wczoraj po południu na lot- 
nisku w Okęciu wydarzyła 
się katastrofa lotnicza. 

W chwili lądowania samo- 
lotu lotnik Wiktar (Gedroyć 


z Aeroklubu 
zawadził skrzydłem o latar- 
nię uliczną, wskutek czego 
aparat runął na ziemię i uległ 
rozbiciu. 


Lotnik został ciężko ranio- 


Wuleńskiego, ny i odwieziony do szpitala 


Chirurgii Urazowej. Stan lot- 
nika jest ciężki, 

Przyczyną katastrofy był 
zbyt niski lot. 


mobójstwo, gdyż nie może po- 
dotać gniotącym go obowiąz- 
om. 


Kierownik sz,koły zawiado- 
it policję, która wszczęła 
energiczne poszukiwania, jed 
nak na ślad domniemanego sa- 
mobójcy nie zdołała trafić. 

W tym samym czasie zgłosi 
a się ao policii Maria Szuraw 
ska (Brwinów), która zamel- 
dowała, że wspomniany Woj- 
tyszko,dokonał na 14-letniej 
córce jej, Janinie, ohydnego 
gwałtu, podczas lekcji muzy- 
ki, udzielanej prywatnie w 
mieszkaniu nauczyciela. 


Wojtyszko zaraził nieszczę- 
śliwą dziewczynę straszną cho 
robą weneryczną. Drobiazgo- 
we śledztwo ustalilo, że zvy- 
rodniały pedagog zwabiał pod 
stępem młode dziewczęta ze 
szkoły do swego m.eszkania, 
gdzie dopuszczał się czynów 
nierządnych. 

Oprócz wymienionej Janiny 
S. zaraził on chorobą wenerycz 
ną jeszcze cziery dziewczęta 
w wieku 12 — 15 iat, 


Jak ustalono, zwyrodniały 
nauczyciel ukrywa się w War 
szawie. Policja jest już na je- 
go tropie, 


KRONIKA 


$ 
| Listopad 


Z teatru Miejskiego: 


Dziś: „Ludzie na krze“. 


GO GRAJĄ W KINACH? 

ADRIA: „W blasku słońca". 

APOLLO: „Ich troje“. 

ATLANTIC: „Kaprys pięknej pani“ 

BAGATELA: „Tygrys Pacyfiku“, 
oraz rewia pt. „Nie smućmy się, 
nie martwmy się”. 

MUZEUM: „Tarzan nieustraszony“, 
oraz dodatki. 

PROMIEŃ: „Anthony Advers“. 
SZTUKA: Toni z Wiednia. 
STELLA: „Pieśń miłości. 

ŚWIT: „Jej wysokość tańczy walca“ 
UCIECHA.: „Wierna rzeka“. 
WANDA: „Pan z milionami“. 

ZORZA: „Córka gen. Pankratowa" 

DOM ŻOŁNIERZA: „Pieśń zdo- 
bywa świat" 


PROGRAM KRADJOWY 


Godz. 7.25 Parę informacyj; 7.30 
Muzyka poranna z płyt; 12.3 Płyty; 
14.00 Lokalne wiadomości gospo- 
darcze; 14.05 Płyty; 15.15 Koncert 
reklamowy; 15.30 Koncert wokalny; 
15.55 Skrzynka ogólna; 16.05 Wia- 
domości z dnia; 18.20 Muzyka lekka 
z płyt; 18.45 Program na dzień na- 
stępny; 19.20 Koncert solistów. 


NOGNY DYŻUR APTEK 

Apteka pod Złotym Tygrysem, 
Szczepańska 1, pod Aniołem Stró- 
żem, Kościuszki 18, pod Temidą, 
Długa 66, pod Barankiem, Mikołaj- 
ska 4, Apteka Niebieska, Starowiśl- 
na 77, 


Podgórze: Pod Orłem, pl. Zgody 18. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRAKOWA 


Konie stratowały wożnicę 


Wczoraj na ul. Kazimierza Wiel- 
kiego w Krakowie, od wozu zaprzę- 
żonego w parę koni, naładowanego 
workami z owsem, którym powoził 
kapral Wiktor Wojnarowicz, odpa- 
dło tylne koło, wskutek czego ko- 
nie spłoszyły się i wyrwawszy przód 
wozu, pobiegły naprzód, pozosta- 
wiając na jezdni tylne podwozie, w 
którym znajdował się Wojnarowicz 
z dwoma jeszcze żołnierzami. 

Spłoszone konie wpadły naprze- 
ciw realności przy u.l Kazimierza 
Wielkiego 68 na jednokonną fur- 
mankę włościańską, powożoną przez 
właściciela Franciszkę Malatę, rol- 
nika, zamieszkałego w Mydlnikach, 
pow. Kraków i uderzyły  dyszlem 
konia w pierś, zabijając go na miej- 
eu. Malata zaś spadł z wozu i doz- 
nał lekkich potłuczeń Spłoszone ko- 
nie zawadziły następnie półwoziem 


o wóz naładowany nawozem, za- 
przężonym w parę koni i powożony 
przez właściciela Franciszka Mikul- 
skiego, zamieszkałego przy ul. Ka- 
zimierza Wielkiego 55 i wbiły pół- 
wozie w ten wóz,a same uwolniły 
się ze wspólnej uprzeży i rozbiegły 
się. Mikulski ściągnięty lejeami spło- 
szonych koni, upadł pod swój wóz, 
którego koła przejechały po obu je- 
go nogach, zadając mu ciężkie o- 
brażenia. 

Jeden ze spłoszonych przewrócił 
się na jezdnię i został zatrzymany 
przez publiczność, drugi pobiegł zaś 
z uprzężę do koszar. 

Szkoda, którą poniósł Mikulski 
wynosi około 300 zł. 

Wezwany rakarz miejski usunął 
z ul. Kazimierza Wielkiego zabite- 
go konia. 


Samobójstwo 9-let. dziewczynki 


Wczoraj na Woli Duchackiej mia- 
ło miejsce wstrząsające samobój- 
stwo, którego podłożem była trage- 
dia nieślubnego dziecka. 

Dziewięcioletnia Wanda Charapa- 
szówna została przy matce i mężu 
jej, który dla dziewczynki był ob- 
cym człowiekiem. 


Dziecko tęskniło do dziadków, 
którzy byli dla niego serdeczniejsi. 
Na wyjazd do nich nie pozwołono. 
Nieszczęśliwe dziecko skoczyło wczo 
raj do dołu kloacznego, ponosząc 
śmierć przez uduszenie. 

Tragedia 9-letniego dziecka wywo- 
łała w okolicy wstrząsające wraże- 
nie 


Krwawe chrzciny pod Krakowem 


Sąd krakowski rozpatrywał wczo 
raj sprawę Antoniego Knotka ze 
Skotnik, oskarżonego o ciężkie usz- 
kodzenie ciała, z którego wynikła 
śmierć. Razem z nim zasiedli Wa- 
wrzyniec i Jan Chmiełowscy, oskar- 
żeni o pomoc i udział w bójce. 

Dnia 22 września 1935 r. Antoni 
Knotek urządzał chrzciny. Na za- 
bawę przybyli zaproszeni goście. 
Podczas libacji doszło pomiędzy 
Knotkiem a jego ojczymem Stani- 


sławem Grucą do sprzeczki, w cza- 
sie której Knotek uderzył ojczyma 
twardym narzędziem w głowę, zaś 
obaj Chmielowscy brali udział w 


tej bójce. W parę minut później 
Gruca zmarł. 
Rozprawa przeciągnęła się do 


późnego wieczora. 

Rozprawie przewodniczył s. o. dr. 
Zalipski, oskarżał prok. dr. Gajew- 
ski, bronił adw. dr. Milan Marko- 
wicz. 


Uczcie swe dzieci zawodu! 


KRISCHER 
Kraków, Zwierzyniecka 6. 
telefon 138-77, 


ROWER 


RADJO 


na 


BLASKI I CIENIE DNIA... 


„Młodzi staruszkowie 
„Pięknego porannego wieczoru, 

pewien młody staruszek“ oto 

słowa żartobliwego powiedzonka. 


Jednak „młody staruszek” stał 
się faktem. Ilekroć mówimy o eme- 
rytach, mamy przed sobą obraz 
starszych, siwych panów. Tymcza- 
sem ostatnie lata stworzyły liczne 
rzesze ludzi młodych, pełnych ener- 
gii, a będących emerytami. Jakieś 
niezrozumienie, czy pomyłka spo- 
wodowała, iż powstał cały legion 
ludzi młodych i chętnych do czynu, 

którzy zostali oderwani od swej 
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pracy i zmuszeni inercji, bezczyn- 
ności. 

Jaka jest przyczyna tego zjawis- 
ka, iż tych młodych ludzi oddano 
na emeryturę, tego nie wiemy. 

Widzimy tylko, iż jest to dbjaw 
niezdrowy, gdyż z jednej strony 
odbiera społeczeństwu ludzi żywot- 
nych i przydatnych, z drugiej zaś 
obarcza budżet państwowym niepo- 
trzebnym balastem na emerytury. 

Dlatego pożądaną jest rzeczą, by 
„młodzi staruszkowie“ przestali być 
zjawiskiem,  cechującym naszych 
emerytów. em-el. 


Dokonać tego możecie, zakupując u nas maszynę 
„_ do szycia, albowiem każdy nabywca takowej, ko- 
= rzysta z bezpłatnego kursu szycia, haftu, mereż- 


kowania, endlowania, guwrowania, do czego ponadto 
dodajemy bezpłatny kurs kroju, lub modniarstwa, 
a to według wyboru. — A zatem przy zakupnie 
maszyny na tak minimalne spłaty po zł. 20.— mie- 
sięcznie, macie tak daleko idące korzyści! — Szko- 
da zatem każdej chwili — zgłoś się przeto jeszcze 
dziś po zakupno maszyny ! 
drogowy, 

chłopięcy 

najtaniej, oraz na dogodnych warunkach. — Nasz 
system ratalny przystosowany jest do obecnych 
warunków, umożliwiając zatem każdemu nabycie 
potrzebnych przedmiotów. 

marki Philips, Kosmos, Telefunken, 
Natawis, Elektritt, P. Z. T. i inne 
nabędziesz u nas na najkorzystniejszych warunkach. 


PATEFON 
10.— do 16.— zł. miesięcznie. 
WÓZKI DZIECIĘCE 


balonowy, wyścigowy, 
nabędziesz u nas 


z 12 płytami i 200 igłami — 
zakupisz u nas na raty po 


raty — w olbrzymim wyborze 
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Szofer oskarżony o najechanie 
na wóz tramwajowy 


Na ławie oskarżonygii w sądzie 
okręgowym karnym w Krakowie 
zasiadł Jan Baliś, szofer z Chrza- 
nowa. Z początkiem biężącego roku 
Baliś prowadząc auto ulicą Domini- 
kańską w Krakowie, najechał na 
wóz tramwajowy i lekko go uszko- 
dził. 


Celem przesłuchania świadków 


rozprawę odroczono. 


Rozprawie przewodniczył s. o. dr. 
Partyka, oskarżał prokurator dr. 
Jarosiński . 


DOSTAWA 


TELEFON 


118-11 


Główna sprzedaż 
aparatów radiowyoh 
fabryki 


modele na rok 1937 a to: 
MARATON 


CZEMPION 
STENTOR 
VICTORIA 
GLORIA 


NA PRĄD I NA BATERIĘ. SPRZEDAŻ ZA OBLIF 
GACJE POŻYCZEK PAŃSTWOWYCH 
KREDYT NA MAŁE RATY MIESIĘCZNE 
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SAMOCHODEM ! INSTALACJA WE 


WSZYSTKICH MIEJSCOWOŚCIACH W OKOLI 


KRAKOWA 


ANTENA! 


Kraków, 
naprzeciw Głównej Poczty. 


ul. Starowiślna L- 


Głosy Czytelników 


Zmienić system gry Państwowej 
Loterii Klasowej 


Do naszej redakcji wpłynął na- 
stępujący list: 
| „Generalna Dyrekcja Państw. Lo- 
terii Klasowej utrzymuje dotąd mi- 
mo powszechnego niezadowolenia, 
system gry budzący poważne za- 
 strzeżenia graczy, sprzeczny z za- 
sadą gry loteryjnej i obciążający 
zbyteczną pracą kolłektury. 

A więc przede wszystkim trzeba 
zaznaczyć, że zasada każdej gry po- 
lega na ryzyku wygrania lub prze- 
grania, a nie na częściowych zwro- 
tach wydatków na los — dlatego 
też, ponieważ los w czterech kla- 


sach kosztuje 160 zł, „wygrane“ 
do 200 zł. po potrąceniu 20 proc. 
nie mają zupełnie uzasadnienia. 

Tych zaś „wygranych“ na 195.000 
losów wartości 31,200.000 zł. i przy 
ogólnej ilości 92.066 losów wygra- 
nych wartości 24,570.000 zł. jest 
losów 87.476 po zł. 50, 100, 150 
i 200, wartości 14,364.000 zł. 

Stąd faktyczne wygrane w liczbie 
4590 wartości 10,206.000 zł. od 250 
do miliona (brutto) stanowią nie- 
całe 5 proc. ogółu wygranych, a 
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przeszło 2 proc. ogółu losów i tyk 
ko 41 proc. kapitału wygranych. 

Tak mały procent wygranyć 
(45 proc. losów) to stanowczo 74 
mało, stąd niezadowolenie graczy 
jest słuszne, a reforma konieczna: 
Musi ona iść w kierunku zniesieni* 
zwrołów częściowych i całkowityć 
wkładu, a więc „wygranych“ 
200 zł, a uzyskany tak kapit 
14,364.000 zł. da większe wygranć 
najlepiej 14.864 wygranych po 1000 
złotych, lub 28.728 wygranych P9 
500 złotych. 

I tak w pierwszym wypadku lic% 
ba 4590 faktycznych wygranyć 
urośnie do 18.954 wygranych, a 
drugim do 33.318 wygranych i bó” 
dzie stanowić większą reklamę A 
92.066 „wygranych“ obecnie. __ 

W końcu trzeba dodać, że zysk 
kolektorów są za duże, że 20 proć 
potrącenia na rzecz Skarbu Państw» 
i 195.000 losów wymagają zmnić. 
szenia, i że wpływ roczny do Ska” 
bu Państwa z loterii przeszło 21 mr 
lionów świadczy nietylko o wie: 
kich zyskach tej instytucji, ale wy” 
maga też redukcji na korzyść 
czy |. Jan Merling 
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SALON KRAWIECKI 


ERSKI 


Kraków, Florjańska 3 


wykonuje z własnych i 


dostarczonych materjałów. Specjalno 


płaszcze z wielbłądziej sierści, (kamelhar), oraz specjalne wierze 


na futra. 


Znika do kin: 


dla Czytelników 


Włamanie na ul. Kalwaryjskiej 
Z mieszkania Tauby Laufer, przy 


ul. skradziono 


„Atlantic”, „Adrla”, „Świt” łab 


„Ostatnich Wiadomości 
Ważna tylko w dniu 18 listopada 1936 r. 


ua 107 


„Bagatela” 
Krakowskich 


” 


wczoraj po otwarciu drzw gar” | 
nym kluczem lub wytrychem» ? 
derobe i bieliznę wartości 600 7 


Katwaryjskiej 29, 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 173-02. Redaktor przyjmuje od godz. 16—17. p 
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